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zabornm polityka barbanyńeów Cena 20 qr. 
z Wall-Street coraz częściej rozbija 
się o świadomy ruch rewolucyj.ny w 
krajach kapitalistycznych. 

W ruchu tym. pod przewodem kla 
sy robotniczej. biorą udział szerokie 
rzesze młodi.ieży. walcząc z wyzys­
kiem, z nędzą i zbrodniczymi knowa 
niami podzegaczy wojennych. 

I 

ąaj~ się po~yżk1 ~ac i zerwania pa~ ~--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Na zd/9ciu: młodzi robotnicy przemysłu 
włókrennic.z~qo z Rio d2 J1neiro doma· 1 

!Zawsze czcić bądziemy 
mię Klementa Gottwalda 

wielkieRo syna Czechosłowacji 
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Fot. - CAF 

W d1~iach żałoby po Stalinre 

wzrosły szeregi TPP-R 
W Łodzi ws~ąpiło 7 tysięcy nowych członków 
Ludzie pracy mia~t i wsi pragnąc Więckowskiego wstąpił• do TPP-R 

po śmierci Józefa Stalina szczegól- r750 osób, w tym około 700 kobiet. 
nic mocno zadokumentować swoją W zakładach przemysłu bawełnia­
głębol<:ą jedność z narodami Związ- nego im. Juliana Marchlewskiego do 
ku Radzieckiego, masowo wstępują TPP-R zgłosiło się ok. 800 członków 
w szeregi Towarzystwa Przyjaźn; załogi. Licznie wstępują w szeree;i 
Polsko - Radzieckiej. TPP-R robotnicy i pracownicy ZPB 

Do ~ół TPP-R w Łodzi wstąpiło im. Dywizji Kościuszkowskiei, Za-1 
cstatmo ponad 7 tysięcy nowych kładów Przemysłu Dziewiarskie­
czł~nków .. W. przodujących w pr~c-1 go im. Kasprzaka i zakładów mecha 
mysle odz1ezowym zakładach im. nicznych im. J. Strzelcz)'ka. 

! Postępowa 
~ młodzież świata 

na 
spotka się 

wielkim Zlocie 
w Bukareszcie 

BERLIN. - W Berlinie zakończyła 
się ostatnio sesja Komitetu Wyko­
nawczego Międzynacodowego Związ­
ku Studentów, na której uchwaJ9no 
m. in. rezolucję w spraWie zwołania 
Ili Swiatowego Kongresu Studentów. 

Ko!A1tet Wylrnnawczy Międzynaro­
dowego Związku Studentów - glnsl 
m . in. rezoluc.ia - postanowił zi:-od­
nie ze statutem Zwląr.ku, zwołać 
2i sierpnia 1953 rol<u ID Swiatowy 
Kongres Studentów. Komitet z 
wdzięcznością przyjmuje zaproszenie 
studentów polskie y kongres od­
był się w Warszaw e. 

Rezolucja w sprawie IV Swiatowe­
go Zlotu Młodzieży i Studentów głosi 
m. in.: 
Swiatow~ zloty młodzieży I studen­

tów stały się piękną tradycją ruchu 
mładzieżowegó I studenckiego. 

Komitet Wykonawczy Międzynaro­
dowego Związku Studentów p«>piera 
propozycję w sprawie przeprowadze· 
nia w dniach «>d 2 do 16 sierpnia 
1~53 roku w Buk:ireszcie na zaprosze„ 
nie tnlod7.leźy I studentów rumuń­
skich IV Swiatowego Złotu Młodzie­
ży 1 Studentów pod hasłem walki o 
pokój I przyjaźń między narodami. 

Komitet Wykonawczy zaleca wszyst 
kim organizacjom studenckim, by or­
~anizowały komitety przygotowawcze 
do zlotu, zapraszając do udziału. w 
nich: uczonych, pisarzy, artystow, 
sportowców I in. 

Nota rządu polskiego do rządu Stanów Ziednóczonych 
~~~~~~...;..~~~--~~--

ROK VUI. 

WARSZAWA.-Dnia 17 BM. ODBYŁO SIĘ W TEATRZE POLSKIM 
W 'vY ARSZA WIE UROCZYSTE ZGROMADZENIE ŻAŁOBNE DLA 
UCZCZENIA PAMIĘCI KLEMENTA GOTTWALDA, ZORGANIZOWA­
NE PRZEZ KOMITET CENTRALNY POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PAR 
TII ROBOTNICZEJ I RZĄD POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDO­
WEJ. 
PRZEWODNICZYŁ ZGROMADZE:r-T-u CZŁONEK BIURA POLITYCZ~ 

NEGO KC PZPR MINISTER KONTROLI PANSTWOWEJ FRANCI-
SZEK JÓŻWIAK - WITOLD. 

W PREZYDIUM ZAJ .'\Ł MIEJSCE PRZEWODNICZĄCY KOMITETU 
CENTRALNEGO r .::'LSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ, 
PREZES RADY MINISTRÓW BOLESŁAW BIERUT. 
SALĘ TEATRU POLSK.IEGO ZAPEŁNILI LICZNI PRZEDSTAW1-

CIELE SPOŁECZE:NSTWA WARSZAWY, PRZEDSTAWiqELE WOJ­
SKA P0LSKIEGO ORAZ SWIATA KULTURY I NAUKI. 

De~eDacia polska 
na PORrzeb K. Gottwalda 

Po odegraniu przez orkiestrę hym 
nów narodowych Polski i Czecho­
słowacji, zgromadzenie zagaił czło­
nek Biura Politycznego KC PZPR 
minister Franciszek Jóżwiak-Witold. 

„W niespełna 10 dni po odejściu od 
na~ ukochane:o Ojca naszego, Nauczy„ 
cl~la i Przyjaciela - towarzysza Stalina 
- bratni naród czechosłowacki dot1mął 

WARSZAWA K •t t C t 1 drugi, ciężki cios - mówi Franciszek 
· - Offil e en ra - Jói.wiak-Witold - odszedł przewodniczą­

ny Pol~kiej Zjednoczonej Partii Ro- I cy Komunistycznej Partii Czechosłowa-

b t · · · R d M' · tr · Polskie)· ej!, prezydenc Republil<i - wódz brat-
o n1czei 1 a a 1n1s ow niego narodu czechosłowackiego towa-

Rzeczypospolitej Ludowej ustaliły rzysz IUement Gottwald. 
dla udziału w pogrzebie prezydenta Oddajmy. holcl niestrudz':memu boJow-

. nikowi, wielkiemu synovn narotiu cze· 
Republiki Czechosłowackiej i prze- choslowackiego, wiernemu uczniowi Le· 
wodniczącego Komunistycznei· Par- nina. - Stalina, towarzyszowi Gottwal­

dgw1" 
tii Czechosłowacji Klementa Gott- Zebrani wstają i jednomim1to­
walda następujący skład delegacji: wym milczeniem czczą pamięć Kle-

Przewodniczący KC PZPR prezes menta G~ttwalda. 
• ... . „Zapewniamy Was, towarzysze c7.echo-

Ra.dy Min1strow Bolesław Bierut, s!owa~cy, że z;;odnie z naukami nieśmier 
członek Biura. Politycznego KC telnego Stalina umacniać będziemy hra­
PZPR Franciszek Jóźwiak_ 'Vitold, terską więź n~rodu polsk o .z narodem 

. . CzechosłowacJ1, jeszcze mej zcwrze-
członek Bmra. Pohtycznego KC my n'.lsze bojowe szeregi w poti;żnym 
PZPR wiceprezes Ra.dy l\linistrów froncie pnkoju i socjalizmu, jes?.cze moc 
Józef Cyrankiewicz wiceprezes Ra.- nleJ . skupimy s!ę wokół 11:ts1ych partii, 

. . . . ' • woku! kom1tetuw centralnych naszych 
dy M1n1strow Piotr .Jaroszewicz, partii; jeszcze mocniej skupimy się wo­
wiceminister Obrony Narodowej l<ół wielkiego Związlrn Radzieckiego, wo­
genera.ł broni Stanisław Popławski kół ~a•z.eJ prze~odnli:zlci I nauc.zyclelkl 
. . . - w1ellueJ partu Lenina - Stahna?" -
1 ambasador Polsk1eJ Rzeczypospo- kończy Franciszek Jóźwiak-Witold. 
litej Ludowej w Pradze Wiktor R.eferat o życiu i walce Klementa 
G-ros:r.. Got'twalda wygłosił sekretarz KC 

PZPR wiceprezes Rady Ministrów 
Zenon Nowak. 
Następnie członek prezydium Ogól 

nopolskiego Komitetu Frontu Naro­
dowego Stefan Ignar odczytał tekst 

Wykręty i ffazesy nie osłonią kłamstw 
depeszy kondolencyjnej, którą u­
czestnicy zgromadzenia żałobnego 
kierują do Centralnego Komitetu 
Akcji Frontu Narodowego Czecho­
słowacji. 

USA , . . . 
mow1ą o wrogiej polityce wobec Polski 

Na zakończenie uroczystego zgro­
madzenia orkiestra odegrała zwy­
cięski hymn proletariatu „Między­
narodówkę". 

Uchwała Rady Ministrów 
WARSZAWA. - W dnin 16 stycznia 1953 r. Ministerstwo Spraw 

Zagranicznych przesłało a.mbasa.dzie Stanów Zjednoczonych w Warsza­
wie notę. w której wyrażało stann wczy protest przeciw dokonanemu 
przez wo.jskowy samolot amerykań ~ki w dniu ł li~topa~la 1952 r. po­
gwałceniu obszaru powietrznego Polski i zrzuceniu na teren Polski 
dwóch dywersantów. 

W dniu 9 lutego 1953 r. ambasada Stanów Zjednoczonych w War­
szawie przesłała Ministerstwu Spra.w Za.granicznych odpowiedź, w któ­
rej bądź gołosłownie zaprzecza podanym w nocie polski{'j z 16 stycznia 
1953 r. oczywistym faktom. bądź uchyla. się od odpowiedzi na szereg 
wysuniętych w nocie polskieJ ntzu tów. 

·w związku z powyższą notą. Ministerst o Spraw Zag-raniczny('.h 
przes!alo inn;asan;o:ie Stanów Z,ied noczonych w ''Va.rszawic w dniu 
16 marca. 1953 r. not~. w której czy tJmy m. in.: 

W swej noci 0 z dnia 16 sty::z- 2 Wobec oczyviistej i niezbitej 
nia 1953 r. Ministerstwc prawdziwo' · przect•tawionych 
Spraw Zagranicznych przedstr mu prz rząd pol~ki w nor.ie 1 

wiło am'Jasadzie szereg ścisłych. do- z 16 stycznia 1953 r. zarzutów rząd 
k'„~lnie udokument:-wanych fakt6w Stan6w Zjed.noczonych w swej nocie 
świackzących o wrogiei·wobec P0l•k' I"! v lutego 1953 r. nie usiłuje nawet 
d7.iRłalno~ci „zadu Stanów Ziedn0- "!aprzeczvć. ani podważyć prawdn­
czonych, a w szczególn0ści o szero- woś-:r faktów, podanych w nocie pol­
ko zakrojonej akcji władz amery- >k;ej. 
]G1ńskich organizowania na tererii.i: Całkowite pominłęc;e tych faktów w 
Niemiec zachodnich wywiadu. dy- nocie r?:ądu Stanów Zle>dnoc?.onych 1 

y·-,rsji i rabota·.u. skierowa:-i~'lO nr:>:e :Inia 9 luteqo 1953 r. /est zupełnie zro­
ciw interesom i bezpieczeństwu Pol- T.umiale Jeśli chodz• bowiem o wynu· 

rzen1a p. Griffisa, trudrio jest rząd<>oNi 
ski. Stanów Zjednoczonych zaprzeczyć reta. 

W tejże nocie rząd po1«ki shvier- CJom sweąo .. n1eostrożneqo'" dyp1omatv 
d7ił, że jedyną odpowiedzią na pn~ w sprawie zaś dz•a•alnośc1 tZ'W. kom•;!i 
pT"?.c-'lnie noty pol~kie w tej sprawie 'rajowei r„dy pohtycznej 1 1stn1enia p!a 
były niezmiennie badż niezdarne prń nu „Wulkan" - nie podobna metodą ąo 

by wy]n-f"C'<inia sir od· odpowi.edzhJlr ~:1~;;::1 ~~~~~~ol~~~:a!~fos::~~:or~~; 
ności, b!'\dŹ też gobsłowne zaprze- Jo władz lsk1ch bezpo..-edn1ch współ 
czflnia ze strony rządu Stanów Zjed- ;>racown1l<ow amerykansk1eqo wywiadu 
nnc:>;nny~h. złożonych przez nic,., zeznan, jak rów 

Dl'\ lepszeąo scharakteryzowania wat nie:! dokumentalneqo materiału dowodo 
tosc• tyc'1 stereotypowych odpowiedz weqo. 
amerykatisldch. rząd polsl(I zacytował N' 1 · · d · te t 
w swei noci• pr-•,kł:id odpow•„dz•- u 3 1eza ezme o. swo1s go onr 
dzielone! w swoim czasie w Minister. i stylu, w jakim jest utrzymana 
stwte Snraw Zagran•cznych w Wars7 a nota amervkańska z 9 lutego 
wie w sprawie uc1er:.zk• Mikołajczyk~ 9 · d • 
przez b. am!>as;,dora St„nów Z.l~c1MO"'<O l 53 r„ tonu, ktory jak wi ac. cor<Jl' 
nych. p s•anton Grlffis;i. «t"'ry oóźn.!!' bardziej staje się obowiązujący w 
w swoleJ ks!ą:ice cynicznie opisu fe. Ja" nowym .Hr~ ykańs ·m języ1tu dyplo 
w obfłrzu bezspornych faktów usiłow~' 
oszukać ówczesneq" polskleąo ministra matycznym, jest ona, zdaniem rządu 
Spraw Zaqranicznych. polskieg::i, OCZY 'istym mieszaniem si• 
Tę swoistą metodę zastosował rząd rządu Stanów Zjednoczonycr do we­

Stanów ~jednoczonych również i w wnętrznych spraw nie tylko Polski 
odpowiedzi na notę oolską z dnia 16 ł ale i szeregu zaprzyjaźnionych i 
stycz.ni.a 1953~r. sorzymierzonych z I'Qlska krajów. 

Rząd polski w swoich stosunkach z 
obcymi państwami, w odróżnieniu od 
ustalonej praktyki rządu Stanów 
Zjednoczonyd1. nie zamierzał i nie 
zamierza mieszać się do \vewnętrz~ 
nych spraw innych krajów. 

Wobec tego jednak, że wspomnia­
na nota amerykańskR zajmuje się 

wewnętrznymi sprawami Polski. 
rząd polski pragnie :zauważyć, że gdy 
by c"'lciał zastosowaO: tę amerykań­

ską metodę, nie mógłby pominąć 
milczeniem szeregu zjawisk i faktów 
z życia Stanów Zjednoczonych, któ­
re bynajmniej nie uprawni>ją rządu 
tego kraju do kaznodziejskie~o tonu 
•1żytego w nocie z 9 lutego 1953 r. 

W tym bowiem wypadku nie móqłby 
rząd polski pominĄć milczeniem znane· 
('JO powszechnie zaqadnienia rasow~qo 

orześladowania murzyńsl<iej części lud· 
'1ości Stanów Zjednoczonych. działalnoś­
ci rasist..,wskich orqaniz;;.cji w ro<1zaju 
Ku.Klux-Klanu I stosowania nieludzkieqo 
orawa lynchu. 

Należałoby równlet wspomnieć wów· 
czas o 1stn1ejącym 1 stale wzrastającym 
w Stanach Z1ednoczonych systemie hr· 
roru wobec wszelkich postę<powych i po 
kojowych elementów - zarówno orqa­
n1zac)i, jak i jednostek - o szeroko roz 
budowanym aparacie szpleqostwa I do 
nos1ctelstwa Federalneąo Biura Sledcze. 
qo (FBll. o sławetne; dz1ałalnośc1 rótno 
rak•ch kom1sj1 dla badania „ antyamery 
Kanskiej d.ziałalności 0 • a wreszcie o nie· 
spotykanych w żadnym innym kra/u 
przepisach dla cudzoziemców, których 
ostatnim wyrazem 1est ustawa Me Car· 
~ana, które/ of1aram1 padli m. 1n. mary 
narze Francji i innych p3tistw, sojuszn• 
1<ów Stanów Zjednoczonych. 

,,_śli zaś chodzi o naród polski, to 
.)amięta on · brze i nieprędko zapom 
.' o brutalnych i zł liwych szyka· 

-i.ach władz amerykańskich w stosur 
ku do statku polskiego „Batory", c 
::lyskryminacyjnej akcji rządu St;; 
nów Zjednoczonych w stosunku do 

' 

polskiego handlu zagranicznego, o 
wyuzdanej, oszczerczej, nie mającej 
precedensu w historii stosunków 
międzynarodowych w okresie pok11-
iowym, kłamliwej i pozbawionej 
wszelkich skrupułów propagandzie, 
skierO'Wanej przeciwko Polsce przez 
opłacane przez rząd Stanów Zjedno­
czonych radiostacje itd., itd. 

(Dalszy ciąg na str. Z) 

• 
Zyczenia 
marsz. K. RokossowskieRO 
dla mongolskiei 
Armii Ludowej 

WARSZAWA. - Z okazji ,święta brat· 
niej mongolskiej Armu Ludowej, Mat· 
szalek• Polski Konstanty Rokossowski 
wysiał do ministra Obrony Narodowej 
l'l'Iongolsl<iej Republiki Ludowej gen. 
dyw. zo.ncziwa depeszę z ;-orącym.I po­
zdrowieniami i życzeniami dalszych suk· 
cesów w dziele zabezpieczenia pokoju I 
szczęśllwe1 przyszłości narodu mong-ol· 
ski ego. 

• uczczenia Dla . . 
pam1ęc1 

Klemenła GoHwa!da 
W AR.SZA W A. - W celu uczcze­

nia pamięci zmarłego prezydenta 
Republiki Czechoołowackiej, prze­
wodniczącego Komunistycznej Par­
tii Czechosłowacji, wybitnego dzia­
łacza międzynarodowego ruchu 
robotniczego, przyjaciela narodu 
polskiego towarzysza Klementa 
Gottwalda i zgodnie z inicjatywą 
załóg robotniczych Rada Ministrów 
Polskiej Rzeezypospolitej Ludowej 
w dniu 17.III. br: postanowiła: 

1) Jeleniogórskie Zakła.<ly Celu­
lozy I Włókien Sztucznych „Cel­
wiskoza." przemianować na „Jele­
niQgórskie Zakłady Celulozy i Wló 
klen Sztucznych imienia. Klemen­
ta Gottwalda.". 

2) Kopalnię węgla ka.mienn~.l:'O 
„Emine'lcja." przemianować na. 
kopalnię „Gottwald". 

3) Statek motorowy polskiej 
marynarki handlowej MIS „War­
ta" priremianować na. M/S „Prezy­
dent Gottwald". 

by spośród ludności wiej· 
skiej, osk3rżając j• o 
„naruszenie spol<oju". 

BONN. - Anąiel l<ie 
władze okupacyjne prze­
dłużyły „urlop na słowo 

honoru" zbrodniarzowi 
wojennemu b. · feldmar­
szałkowi armii hitlerow­
skiej Mansteinowi. 

NOWY JORK. W 
dniu 16 marca komisja 
polttyczna Ząromadzen;a 
Oqól:1eqo Narodów Z1ed 
noczonych uczciła minu· 
tą ciszy pamięć prezy. 
denta Republik• Czecho­
słow1'ck1ej Klementa 

Gottwalda. 

prasa hinduska, w Madu 
re strajkują kierowcy 
aut.obusów domaqaJ'lc się 
poprawy warunków pra· 
cy. Polic/a dokonała 1>ru 
talnej napaści na straj­
ku 'acych. 

PEKIN. - Ząodnle z 
komunikatem amerykań· 
skim z dnia 12 marca, w 
obozie jenieckim na wy· 
spte Kożedo zabity został 
jeszcz'<• jeden jeniec. Tym 
razem Amerykanie tłu­
maczą zamordowanie J„ń 
ca j3ko wypadek rze· 
komeąo „samobójstwa". DELHI. - Jak donosi 

' 

W Pendżanie wschod· 
nim w reion;e Moqa połi 
cja aresztowała 43 oso· 
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Odpowiedzialność· za antypolską · politykę 
spada. na podżegające do "W"ojny kola rządzące USA 

Nota rzqdu polskiego do rzqdu Sianów Zjednoczonych 
(l>~lszy ciąg ze str. 1) 

Nota rządu Stanów Zjednoczonych 
z 9 lutP.go 1953 r. również jest wyra­
zem tego szczególnego stylu propa­
gandy i niewiele przypomina doku­
ment dyplomatyczny. 

Nłe stawia sobie ona bynaJmnlej za 
zadanie wyj„śnienia faktów, przedst<r­
wlonych w nocie rządu polskleqo z 16 
stycznia 1953 .-•• nie liczy się z elemen­
tarnymi wymaqanlami przedstawienia 
stosunków obecnych mi,dzy obu p~ · '­
stwami zqodnie z pra,.,dą, z rzeczyw 
stym cl"tarakter"em tych stosunl<ów, jed­
nostr"or'1i<o zaoqn!onych przez niepr7y!a 
~nl\ dla Polski obecną politykę rządu 
Stanów Zjednoczonych. 

Rząd polski zdaje sobie sprawę, 7.e 
'Przyczyną takiego, sprzecznego z rze 
czywistym stanern rzeczy, brzmienia 
noty rządu Stanów Zjednoczonych 
jest uporczywe kontynuowanie przez 
rząd Stanów Zjednoczonych agre~yw 
:nej t>Olityki, która w stosunku do 
Polski jest tylko wycinkierr- ogólne­
go amerykańskiego systemu „zimnej 
wojny", uprawianej i.nieustannie pod 
sycanej przez koła rządzące obec­
nie Stanam~ Zjednoczonymi wobec 
Związku Radzieckiego, wobec wszyst 
kich krajów demokracji ludowej ' i 
innych państw, sprzeciwiających siP 
tworzeniu agresyvmych bloków wo­
jennych. 

rykańscy szpled:ry I dywersanci, Stefa11 I nów. Bohaterska walka qen. ·Krzyżanow· 
Sl<!"zyszowskl i Dionizy !:o„nows•<i, któ· skieqo, za lctórą otrzymał on odzna·rzeme 
rzy całl<owicit! przyznali si" do zarzuca· z rąl< prezydenta Lincolna, zofitata 7.a· 
nych im przestępstw, ni" t)•lko potwi„r- prz•paszczona przez pó:ł.niejszy~h wlad 
dzili swymi zez11aniami wszystkie posta ców Stanów Zjednoczonych. 
wlone ):.iż w nocie rządu polskiec:o Jest więcej niż prawdopodobne, te; 
z dnia 16 stycznia 1953 r. z<1rzuty i do· qdyby obecn-le qenerał Krzyżanowski 
!<ładne fal<ty, ale odsłonili szer<'<1 dał· żyt i w"lczyt przeciwl<o uprawia· 
szych szczeąólów, w kt-Sl"y-:h orqanizo- nym w Stanac!i Zjednoczonych prześla­
wanle przez amerykańskie władze woj- dowaniom Murzynów, odpowiadał 
skowe w Niemczech zachodnich ośrod- by on zapewne prz?d l<tórąś z dzialają 
ków wywiadu, dywersji i sabotatu prze· cych tatn l<omisji za „antyamerykariską" 
ciwko Polsce :o:osta•o uJawni<ine w spo· działalność. 
sób nie budzący :tadnych wątpliwości. Rząd Stanów Zjednoczonych uczy 
Określenie w node nmerykal1~kicj ni!by znacznie lepiej, grlyby pozosta 

z dnia 9 l:...tego 1953 r. mianem „h:- wił w spokoju czcigodne nazwiska 
sterii" walki z amerykańskimi ag•m \'lielkich bojowników o wolność i 
turami, prowadwnej w Pl:'lsce i in- niepodległość Stanów Zjednoczo­
nych krajach demokracji ludowej, nu nych, których ideały s_ą obecnie "'. 
dzić musi co najmniej zdziwienie, tak bezv.rz.gl~dny sposob deptane 1 

skoro pa<la z _us~ rz;du, kt>_ry _od lat od{/~~!~e~twierdzenia przez rząd pol 
sy~!em~tJ:czn~e l ce.owo ~sihue ~z~~ ski w nocie z 16 stycznia 1953 r., że 
rzy~ :vsr~ 1nn":'c~ na;odow n.<Jstr0J naród amerykański w odróżnien:u 
~iki WOJe;u:ieJ l 'któ~ sa1'.1 wre- od jego rządu pragnie poko ·owych 
szcie padł m~J~dnox:rotr1c <;>f1a_rą n_i.e stosunków z narodem poJ.';kim, rząd 
pohnmo\".a:ne1 i. nara~tajaaeJ h·ster:1 Stanów Zjednoczonych pod'treśla w 

Z kron11<1 polotyczn„1 ostatnich lat . . . . • 
mo±n" by przytoczyć nk~malo pr:zykh- swe.i nocie, ze pol!tyka rządu Stanów 
dów tĄąo, do Jal<icli obłednych kon.e- Zjednoczonych jest rzekomo odb1-
lnvrncH i dep~:iwlcjl prowadzi w Sta· · 1· od "' l • k" 
nach Z Jednoczonych his\<"rl;.i I śmie~tel- ciem wo l nar u am _ry {an~ i ego. 
ny IP,k · prz.-d 11 tt-~t" w!'ld.,,y. Wystarczy Rząd polski, podkreślaj~<: raz jeszc.ze 
przypomnieć los Forrestala. z całym n;oelskle„ swe qłl!bokie prze.<o 

. • · nan1e o pokojowych uczuciach n•rodu 

5 Poraz.ną częsć swej noty z 9 lu ameryl<ar\skioqó wobec n~?""odu polskie­
tego 1953 r. rzf\d Stanów Zjed- ąo, musi zauważyć, że sam choćby f11;.t 

h . . . antypols'<iej i "ntypokojowel polityk• 
n:<?c".°ny~ pcswięca_ rzekon:e.1 Stanów Zjednoczonych fest Jednym z 

sympatn I zmnterecowamu Stanow wielu dowodów, że rząd ten nie reprc 
Zjeclnoczonvcb d'r. wolnościow·•ch ·h z"'"!tvJ~ prawdziwych dą.2.<:ń mas amery 
. . . l I . . ;_1 • . kansk1ch. 
;e_n .1.nny_c _1 ,{raJov.;, .a •v s<:czcg_„ ._:io~c1 Rząd Stanów Zjedn-OCZ-Onych 
KiaJOW srookoweJ I wschodmeJ Eu- stwierdza wreszcie, że zagadnienie 

4 Usiłuj odwrócić uwagę od rnpy, . . . . czy polityka jego jest antypolska po­
postaWionych mu w nocie rzą- Dla udowodmen~a tego tv.:ter?zen;a wstawia on wyrokowi historii i po­
du polskiego z 16 stycznia 1953 nota. z 9 lu~ego 1~.J3 r. ~n:iema. mie wołuje się przy tym na odwieczną 

r. zarzutów organizowania szpiegu- dzy !nn~1 na~w1sko ~oscn~11.zk1, ~:.i przyjaźń amerykańsko-polską. 
stwa, sabotażu i dywersji, wymie- łas.k1ego 1 Krzyzanowsk1ego 1 móVl'l o Odwoływanie się do wyroków historii. 
,.-zonych przeciwko państwu polskie~ tym, że na ziemi amerykańskiej z.na- co tak ch~tnie I często czynili Już u?rze 
inu, rząd Stanów Zjednoczonych w leźli oni sch::-onien;e i poparcie w cza dnia. Inni wiadomi pretendenci do P"~" 

• . . . wa"'a nad śwl„tem, jest w tej spraw•e 
sweJ nocie z 9 lutego 19'>3 r. wspo- si:'l walk o wolność svrei OJC'l.yzny. zupełni" zbedne. 
mina o sceptycyzmie, jaki rze~ mo Znajorr.o.1ć po::ts•11wowych faktów z ho Naród polski, który d<>bn:e zna zable 
wywołują zdemaskowane przez wla- storii Stanów Z)ednoczonycH', które Jak ąi amerykarisl<lch dyplomatów 1 mężów 

widać, usiłują ufryzować dla swoich ce· stanu po pierwszej wojnie światowef, za 
dze polskie i władze innych krajów łów autorzv noty z dnia 9 luteqo 1953 r.. bieqi zmier:zaJące do ociranic:zenia do5tę 
demokracji 1' • 1wej spiski, skiero- wystarczyłaby, ?.'>y wll!dzieć, że Koś-:1u pu Polski do morza,. ~o okrojenia '>b· 
wane przeciwko ł.eipieczeństwu i nie szko I Pułaski bynaJmnleJ nie szuk"li szaru śląska, który w1_n1,.en był '!~zypasć 

· ł • • · sthronienla w Stanach Zjednoczonych Polsce i do stw?nenia zan;">w1
1
a P?"ZY· 

zawis osci tych krajow. dla walki o niepo:fh?qlość Polski, a ud;;ló s:zleJ aąresfl mll1ł11ryzmu . n1em . .-ck!eqo 
O • t · ''" d i h · "t b b „ • l"I ~ b ~ • w post:icl tzw. Wolneqo .Miasta. Gdanska S,a n1m, W szere&w poprze n C, SI~ am, a ;f. U Or<U WI~ ro Cn Ona,e· _ ma wyrobiona opinię O rz"komej 

}~skra vym dowodem fałszywości ro~ ówczesn1!J d,,.,,ok_r:icji "meryl<an; przyjaźni dla nleqo ze strony ameryl<ań 
twierdzeń rządu Stanów Zjednoczo- sk1eJ walczyć o wolnosć Stanów Z!edno •kich whdcć·w. 

h · t b" czonych. Naród pol~k; widzi objawy tej ca-
nyc Jes prze ieg procesu, odbyteqo Wspomniany zaś w nocie ameryl<an- . . . .; :„ .. ;, · . 
w dn;•1 ' lutego 1953 r. pr-ed Woi- s'<ieJ q~nerał Vltodz1mierz Kr:i;yżanow- mCJ „Pl"ZYJazm i „sympatii w poh­
skowvm Sądem Rejonowy~ w Wa'"-I sk_I wstawił się, Jak wl:idomo, w wojnie tyce n:ądu Stanó-.117 Zjednoczo-

; - Połnocy z Południem w latach 18~1- nych po drugiej wojnie polityce 
szawie. 1865, w walce o wolność dla clem1ężo· . . . ·. . • 

Schwytnnl przez władze P<>lskle ame- nych w Stanach Zjednoczonych Murzy- poP'lerama rewiZJOn1stycz.nych apety ------------------------------------„ :._:.; :-n"litaryzmu z.achodl"io-Tliemiec 
kiego, skierowanych przeciwko ca·ło-

Klement 
Gottwald 
mówił 

,;-ci terytorialnej :Polski. 

6 W Ewej nocie z 9 lutego 1953 r 
rząd Stanów Zjednoczonych 
wspomina również o udz.lelo;1ei 

'l!"Zez siebie po ostatniej WOJme p<>-
"Tiocy dla Polski, wyliczając wartość 
dostaw na rzecz Polski ze stron~· 
~JNRRA i wspominając o odrzuconej 
pr'j!z Pol~kę rzekomej pomocy w po­
staci udziału w tzw. programie eu­
ropejskiej odbudowy gospodarczej 
~n:mym na ógół pod nazwą planu 
VInr,hal1a. 

Jeśli chodzi o powolennll pomoc dla 
Polsl<i ze strony UNRRA, a więc aqe:"· 
~lj Or,..aniz:icji Harodć"' Zlednoczonvcll. 
nikt Już driś nie żywi złudze1~. że udz•ał 
w teJ pcmocy ze strony kół rządzących 
Stanami ?Jednoczonymi - w przeciw· 
stawieniu do l"Z'!czywistych intencji po 
•to;powych wantw nar"odu ;imeryka"'· 
sld!!Qo - nosi określone i daleko:;lężn" 
cele polityczne, które P"łny wvraz 7.'1'1 

kaci\, gdy pomoc ta p.rzyczynić się I nauk politycznych w Buffallo w dniu 
może do "brony obszaru północno- 27 sierpnia 1952 r~ku nie kto illl.""IY, 
atlantyckiego". tylko obecny sekretarz stanu p. John 

Nie chcąc raz jeS7~e powtarzać 
znanych powszechnie i wielokrotllie 
w notach rządu polskiego awniu­
nych danych o istotnych celach tej 
r.lekomej pomocy - rząd polski o­
granicza się w niniejszej nocie do za 
cytowania autentycznych wyjaśnień 
jednego z twórców ustawy, członka 
Kongresu Stanów Zjednoczonych 
Kerstena. 

Kersten, jak wynika z oficjalnych 
protokołów posiedzeń Kongresu z 
dnia 20 października 1951 r., w na­
st~pujący sposób opisał cel usta:"NY 
o wzajemnym bezpieczeństwie: 

„Ustawa o wzaJemnym bezpleczei'!· 
stw1e, która ostatnie została uchwalona 
I podpis:ana pl";:ez prezydenta, ol<reiła 
spcrsób, przy pomocy któreqo Stany ZJe 
dnoc:zone moą- ud:r.lelić pomocy podz;f! 
mnym oni„nizacjom wyzwoleńczym w 
l<raJach komunl~tycznych". 

Jeżeli mimo tych jawnycn i nie­
dwuznacznych wypowiedzi rząd S1a 
nów Zjednoczonych uważa za możli­
we nadal twierdzić, jak to czyni w 
rv,-ej nocie, że asygnowanie 100 mi­
lionów dolarów jest realizowaniem 
. ,całknwicie zgodnego z polityką Sta 
nów Zjednoczonych humanitarnego 
planu udzielania opieki i pomocy w 
osiedlaniu się <::la uchodźców" - to 
stanowisko takie jest dobitnym po­
twierdzeniem obłudy noty rządu Sta 
nów Zjednoczonych z 9 lutego 1953 r. 

8 Broniąc się przed podawionym 
mu w nocie rządu polskiego 
z 16 stycznia 1953 r. zarzutem 

szerzenia przez propagandę ame~y­
kańską nienawiści do Polski i wzy­
wania do wYStąpień przeciwko rzą­
dQ\vi polskiemu - rząd Stanów Zjed 
noczonych w swej nocie raz jeszcze 
powołuje się na historię i WF.pomim. 
o szkodliwości •zamykania przed w1ll 
snym narodem dostępu do źródd 
prawd~ · 

Takie twierdzenie ze strony rzadu, 
który od szerequ lat w sposób system .~ 
tyczny tępi we whsnym kra!~• w_szel'~a 
swohocl~ myśli. który odmawia wiz w.13 
l<.:bwych ł wyja:?:dowycll naJznakom•t· 
nvm naul<cwcom, pisarzom i poetom 
jest co n~Jmnl•J r~y!<cwne. 

Rząd Stanów Zjed!'loczonych zdaJe 
się zapominać, że wła:inie jeq\'I kraj 
Jest widowni;\ ś.-.adnl<>wif!czneqo obyc-,:„. 
lu publlczneqo palenia na stosie ksi~­
żek, uznanych za postę?>oW<', ;, wlf'c n1~ 
':>ezpleczne i Ż'! zarząd por.zt st~n-5w 
Zjednoczonych nit! dopuszc.za I konf1s· 
l<uje wysyla11e z Polski tnk nieb„7piocz· 
n~ dla Stanów Ziednor:ronych ks1a!ki, 
l11k na P?'"Zykł"rl .:trcydz'<>lo polsk;e,10 
po'!ty Adama Mickiev.·icza „Pan Tade-
usz". · 

Czemu w istocie słuiyć ma akcja 
propagandowa Stanów Zjedn0C1:0-
nych nazywana w nocie z 9 lute~o 
1953 r. skro:nnym mianem działal:i.o­
ki informacyjnej, ujawnił w swym 
orzemówieniu wygłoszonym na ze­
braniu amerykańskiego towarzystwa 

Foster Dulles. 
Oświadczył on wówczas dosłownie: 
„Głos Ameryki" i ln!"le orqan;zac1e 

rozpoczną podsycanie dur.:ia op.~:-u za 
~larną kurtyną, dając clo zrozumien·-. 
Pol<1kom, Czechom I innym, że m11łą on' 
moralne popai:cie rządu 5tanów Z)ed110 
Cl!ony::h. Masttpn•„ powst„ną ruchy <>­
poru" wsród p~triotów, którzy b<?d" mo 
qll być z;iopatryw3ni I orąanizownni 
w droclore zl"zt:tów lotn:czych or'łz im'V· 
ml śr\'ldl<ami lącznosci n strony ~ry­
watnych c!rqanizacji, jale np •. komitet 
wolnej Europy", 

Oto właśnie istotne cele i zad:::inia 
amerykai1skiej służby informacyjnej, 
realizowane obecnie na nowym ~t;ł­

nowisku przez autora cytowanych 
słów. 

9 Gołosłownvm twlerd:>:eniern o 
przyjaźni dla Polski i o tradv­
cyjnych zainteresowaniach dla 

jej dobrobytu i niepodległości rząd 
Stanów Zjednoczonych us-iłuje zasło 
nić całość swej ?g!"e$ywnej polityki, 
wgrażająceJ najżywotniejszym inte­
re•om Polski. 

Wydarzenia ostatnich tyqodri w cało 
ści raz jeszcze podkn!śl:!y s'vszno~ć t:i 
klej oc<!ny polityki rządu St<1nów ZJ3dno 
czonych • 

Szef marie>rtetkoweqo r7.adu w Bo•1n 
uiawnił niedawno, że ame..-ykPriskl !!'e­
l•rehrz s•anu kunczy pol!'klr-:l z'<:m•:>· 
mi 7.achocinim\. :lby zachę-cić n~..,h i !le„ 
rowców do ud:ziału w crqani70W>'1CJ 
nrzl!z St~nv Ziednn<::r.on„ ttw. europei· 
sl<iej wspólnocie obr<'nnej. 

Nnród pol~·ki. związany z sąsiadn­
jącymi z n-im krajami nie!"ozerwal· 
nymi więzami przyjaźni i sojusz.u, 
naród IJ<llski, który przestał już. być 
bezbronny i z.na wartość swej woln:"l 
ści i niepodległości, należycie ocenia 
cał-0ksztalt polityki rzadu Sta)1ów 
Zjednoc:ronych, który znalazł pot:wier 
d.zenie w nocie z 9 lutego 1953 r. 

1 O Rzą.d p<>lski odrr.uN~Jl\C a.rgit­
. menta.cje i bezpodsta"f\o-nc twicr 

dzenla, za."\"\'11,rte w nooie Sia­
nów Zjednoozonych z 9 lutego 1953 
r. ponoW11ie kategorycznie pt'otestu 
j~ przeciwko antypolskiej dziafa.I­
naści rzadu Stanów Zjednoc:wnyc11, 

a w s<Wzególno>ki podtnvrnuje swój 
protest pneclwko 1>0i:rwałceniu przez 
w-0Jsko·wy .sa.molot amerykański w 
dniu ł listopada. 1~52 roku pol.Bk!ego 

· obszaru powietrzncg-o, 
R7.ąd polslrf podtr:i:ymu,;e również 

wYJ'l!.żcne już w node swej z 16 sty 
cznia 1953 roku :iąda.nle ni<"-iwlotz­
r..eiro zaprzestania przez władze ame 
rykańskie d7.Ja.lalne>ści tmbota.żowd, 
sz"!>iegews!dej i dywcr!!'yjnf'j, 8ld'.)­
r1>w:tnej pr:;;eciwko państwu pcl5k'e 
mu, f ostr.e!l'a, ie te~o roclza,Ju d7b 
lal11 ść będzie n~1Pl śd;rana i kara­
na z ealą surowością prawa, 'l".l!Ś od­
powleilz.iaJndć za aranżowanie i p<ld 
syca.nie takich ii.któw ei-,łym swym 
ckfarem spadnie n& rząd St.a.nów 
7.jednOC7AmY':'h. 

a Polsce: 
- Bliski 
sojusznik 

1.azly w nagtępnym etapie, w tzw. p•~- Dobrą nauką 
nie Marshalla. 
Rząd polski już w swej nocie z 9 

Praca dla dobrohyfu 

i P.rzyjacief 

.„ asz soJusz Jest rzeczywiście moc· baczyć wszyscy, l<tćrzy nie zrozum·•~!! 
n~ qwaranqą poi<Ojoweqo ro:zwoju, bo· 1 albo qotowl są fatw~ zapomn1ec, ja:< .o· 
wiem opiera soę 0 wspól"y sojusz z krutnym I n1eludzk11n, barbar"zy11sk1m 
Wielkim Zw1ą:i:kiem Radz1ecl<im, któr~-I· wroqiei:n był faszyzm hitlerowski. War­
mu narody słowiańskie zawdzlęczaią. szawsk1e. ruiny przy_Poi:n1nały nam. woel 
swe wyzwolenie spod jarzma h•tlerow kt obowiązek uczyn1en1a wsz.vstk1eqo, 
sk1eqo I możność budowania wedluq by nas:zym krajom już niqdy nie zaąro· 
własnej woli n1eu:wrsłyr.:h, dell"ol<ratycz ziła powtórzenie napaści niemieckieqo 
nych państw, I który nad_al p"zostaje imperializmu. 
qlówną padpcrą braterskleqo związku Z ~ruqieJ strony wl?zleliśmy w Wa_r-
narodów słowiańskich. szaw1e z jakim oddaniem, z lal-ą pasią, 

Wierzę więc te sojusz nasz w przy. ba - z jakim bohaterstwem pracuje 
szfości bedz1e ~ię stiJle wzm11cniać I po polski lud przy odbudowie sweqo mia­
qłęb1at te s~ybko b,..dą się rozwijać na sta. Widząc ten podziwu qodny wys!· 
sze st~sunkl qosf)odarcze I kulturalne tek, oceniliśmy siłę patriotyzmu polsk•e 
oraz te ml„dzy na„odam1 naszymi nast" qo ludu I uświadomiliśmy sobie, że jest 
pt zbliżenie wleksze niż kledykolw1el< J dla nas wielkl\ r"adością I honorem być 
dot~d w historii. sojusznikiem I łlliakim przyjacielem t'!· 

„.Zniszczoną Warsnwe. te straszliwe qo ludu. (1947) 
ruiny milionoweao miasta, powinni zo· 

lipca 1947 roku. skierowanej do rzą- wyrażamy naszą miłOŚĆ Kiedy byłavi jeszcze małym. umo-
dów Francji i Wielkiej Brytanii od- ru:::anym brzdącem, rodzice moi wal-
rzucając zaproszenie do ,Y"Z.ięcia u- Jestem uczennicą kl. VI szkoły I czyli z "ryzyskier:1 kapitalistów. Dziś, 
działu w konferen.:ji paryskiej, któ- TPD w Łodzi. Mam dużo pracy, gdy7 gdy władza należy do ludu, każdy 
>:a stworzyła tzw. organizację euro- jestem przewodniczącą rady zastę- człowiek może znaleźć swoje miejsce 

Pu Klasa nasza nje J'est mocna w w wi"elki'm dziele budownictwa so-pejskiej oc:budowy gospodarczej. · 
~twierdził między innymi, b organi- nauce i my harcerki zorganizowały- cjalizmu w naszym kraju. 

S'my •-ompl~ty douc~a1·ące Każda do Dlateim tak ważnym zagadnieniem 
zacja ta musi stać się narzędziem ' l'i. ~ " • • - -- -

bra uczennica ma pod swoją opiekli dla każdego z nas jest praca. Jestem 
narzucania przez jedno mocarstwo. kilka słabszych. Ja pomagam w n;iu- tkaczką, l"'racuję na 8 krosnach i bar 
?od ozorem pomocy gospodarczej. ce trzem koleżankom. Bardzo ko- dzo jestem zadowolona ze swego za­
politycz.nego dyktatu innym pań- cham pracę, dużo czytam i nie mogę wodu. Należę do ZMP, chodzę na 
~twom i przyczyni się w istocie do zrozumieć, jak inne koleżanki nie mo kurs dokształcania zawodowego, bio 
odrodzenia zaborczości niemieckich gą sobie dać rady z na.ą. Ja nie rę czynny udział w pracy naszej 
militarystów. tylko mam czas n:a naukę, ale i n'> świetlicy, oraz koresponduję z mlo· 

Cały przebleq wydarzeń I los qosn:>· yta · •--! · k k" dzi"ez"ą wi"eJ"sl•ą. ' 
dar'<I kraJów, które z tel rzekomej „po cz nie = ąze·, n.a rozryw i, a na- ' 
mocy" qos1>odarczeJ skorzystały, udo- wet i na pomoc w domu. Chwile wolne od pracy spędzam na 
wodni! niezbicie stus:zność raJ,teqo Pragnę otrzymać maturę i iść do rozrywkach oraz czytaniu książek. 
wówc:i:as przez rząd 1>0lskl stanowiska. 'Nyźszej szkoły aktorskiej. Ale na)- Chodzę do kina, teatru, często bywam 

1 W dalszej części swej noty \'liększym moim marzeniem jest móc w świetlicy,gdzie czas mija przyjem 
rząd Stanów Zjednoczonych. zobaczyć ukochanego przyjaciela nie na pogadankach ZMP-owskich, 
mówiąc o amerykańskiej usta wszvstklch dzieci - Bolesława Bie- korzystam z biblioteki, a czytajac 

wie o wzajemnym be-.i:pieczeńst'> ·e z ::uu;. Bardzo go wszyscy koc!-i~my, książki radzieckie czerpię z nich 
roku 1951, w ramach której wyasyg- 'JO w!emy ile m\l zawdzięczamy, wie naukę i doświadczenie. 
nowana została kwota 100 milionów my, że to on prowadzi nasz- r.aród w I wydajf! mi się, że każdy śwfado-
dolarów na cele dywersji i sabotażu walce o szczęście ojczyzny i pokój. my obywatel P'owinien jak n:;1.jlepszą 
w Związku Radzieckim i w krajach Dlatego uczę się dobrze, aby w ten pracą przyczyniać się do budov.ry do 
1emokracji ludowe~, obłudnie twier-l 'posób wyrazić mu swoją miłośćj brobytu i szczęścia w naszym kraju 
dz.i, że pieniądze te zostały przezna- i wdzięczność. oraz pokoju na cał:rrn ś''liecie. 
czone n& „udzielanie pomocy ofia- 1 ELŻBIETA FILIPIAK \ ANNA IZYDORCZYK 
rom prześladowań w tych wvnad- --...<. •zkola I TPD w Łodzi tkaczka ZPB im. Stefana 01'rzei 

r 
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Stalin • 
I literatura 

Statin z Maksymem Gorkim w Moskwie w r. 1931. 

WSROD wielu fotografii Józefa mie - taka jest owa ogólnoludz-
Stalina. do bardziej popular- ka. kultura, do której zmierza. so 
nych należy ta, która przed- cjalizm. Kultura proletariacka 

nie przekreśla kultury narodo-
1Stawła Go w serdecznej pogawędce wej, lecz nadaje jej treść. 1 na 
z Maksymem Gorkim. odwrót, kultura narodowa nie 

Przyjaźń obu tych mężów miała przekreśla kultury proletariac-
głębsze podłoże. kiej, lecz nadaje jej formę". 

Stalina - tytana rewolucyjnej my 
śli i czynu - i Gorkiego - znako­
mitego pisarza - łączyło wiele 
wspólnych spraw, dążeń i zaintere­
sowań. A przede wszystkim jedna­
kowo humanbstyczny pogląd na 
człowieka. 

„Ze wszystkich istniejących na 
świecie cenn~h kapitałów najcen­
niejszym i najbardziej decydującym 
kapitałem są ludzie ... " - stwierdza 
Stalin. „Człowiek to brzmi dum­
n ie! '' - powiedział Maksym Gorki. 
Jednakowy jest też ich pogląd na 
rolę literatury i sztuki, na zadania 
pisarza. 

Prawdziwie socjalistyczny pisarz 
nie może żyć w abstrakcji. Żródtem 
jego natchnień musi być rzeczywi­
stość: społeczeństwo w jego rozwo­
ju, w jego walce o lepszą przy­
szłość, w jego ludzkich konfliktach. 

„Winniśmy rozpatrywać życie 
w jego ruchu i stawiać pytanie: 
dokąd zmierza życic? - pisał 
Stalin. - Wid11ieliśmy, że życie 
przedstawia obraz ciągłego ni­
szczenia I tworzenia, przeto obo­
wiązkiem naszym jest rozpatry­
wać życie w jego niszczeniu i 
tworzeniu i stawiać pytanie, co 

lega zniszczeniu i co tworzy się 
w życiu? . • • Dlatego w życiu ist­
nieją zawsze pierwiastki nowe i 
stare, to, co rośnie i to, co ob­
umiera, czynnik: rewolucyjne i 
kontrrewolucyjne". 

Jest więc zadaniem prawdziwego 
pisarza socjalistycznego pokazać war 
tości, które rodzą się na każdorazo­
wym nowym etapie, stwarzać: opty­
mistyczną wizję przyszłości, Jako 
owoc naszych dzisiejszych osiągrnęć, 
zobrazować zmiany na lepsze. zacho 
dzące w socjalistycznym społeczeń­
stwie, mobilizować wolę czytelnika 
i uzbrajać go qo dalszej walki. 

Wielkie zadania, jakimi obarcza 
Stalin radzieckich pisarzy, „inżynie­
rów du ;z ludzkich", znalazły pełne 
echo w ich sercach i w ich pracach. 
Jedni z nich, jak A. Fadiejew, A. 
Twardowski, A. Korniejczuk, A. 
Gonczar, M. Bubiennow przekazali 
przyszłości bohaterstwo i patriotyzm 
radzieckiego ludu, walczącego za 
swoją ojczyznę. Inni, jak W. Aża­
jew, A. Wołoszyn, S. Babajewski, 
W. Kietlińska pokazali w swoich po 
wieściach pracę i życie robotnika ra­
dzieckiego, dążącego do jeszcze wspa 
nialszych osiągnieć. 

Ale iskry geniusz;u Stalina ro.­
plomieniły nie tylko pisarzy radziec 
kich. Literatura. radziecka staje się 
z kolei wzorem dla p9stępowych pi­
sarzy całego świata, takich jak Fast. 
Stil, Hikmet, Aragon i innych, W3.l­
czących o sprawiedliwość społeczną, 
o pokój. 

Ze skarbca tej literatury czerpią 
liczne przykłady pisarze państw de­
mokratycznych - czerpią artysci, 
poeci i powieściopisarze Polski Lu­
dowej. W dziełach tych ostatnich I 
odnajdujemy obraz naszej rzeczywi- I 
stości - a w metodach ich pracy te 
wskazania, jakie dał artystom wiel­
ki odkrywca praw realizmu socjali­
stycznego i jego mądry orędownik 
Józef Stalin. A. 

Kiedy iechać na urlop? 

Społeczeństwo śląs'< ie dumne jest z nadania imienia Wielkiego Stal ina 
wojewód:<twu katowickiemu. 

Czcząc pamięć Wielk;e„o Stalina czatowy oddział polsk iej klasy ro· 
botn1czej - qórnicy i hutnicy przei..~aczają normy produkcyjne i podjęte 
zobowi ązania. 

Dotychczas meldunki o podjętych zobowiązaniach wpłynęły z 1.:357 
zakładów produkcyjnych. 

W zobowiązaniach udział bierze ponad 228 tysięcy robotników 
Wartość podjętych ~obowiąza„ wynosi prawie 58 milionów złotych , 

nie licząc wartośr.1 zo!:lowiązań qoni1czych, wyratających się w 155.980 
tonar:li węql;i po1iad plan. 

Na zdjęciu: fragment huty „Ko~ciuszko"' w Chorzowie. 
CAF - rot. Tvmiń :; ki 

Z dzieł Gorkiego bardzo zasadni­
cza jest, napisana tuż po rewolucji 
1905 roku, powieść „Matka". 

Po raz pierwszy w literaturze świa 
towej bohaterem powieści jest klasa 
robotnicza i jej partia - partia le­
ninowska - a głównym nurtem 
dojrzewanie i rozwój uświadomienia 
klasy robotniczej, której natchnie­
niem i wodzem jest właśnie ta par­
tia. 

O ,,złych" i „dobrychu • • 
m1es1ącac 

Gorki traktuje tutaj Jłajbardziej 
zasadnicze sprawy nie w oderwantu 
od siebie, ale w ich wzajemnym 
związku, a główne konflikty ujmuje 
jako walkę nowego ze starym, wska­
zując na ustawiczną ewolucję, usta­
wiczne przemiany. W ten sposób 
Maksym Gorki stwarza tu podstawy 
realizmu socjalistycznego w litera­
turze, • którego metody odkrywa, 
rozwija, określa i daje im nazwę 
Józef Stalin. 

URLOP, to przyjemny okres 
wypoc:z:ynku. I każdy człowiek, 
młodszy czy starszy, pracow-

nik umysłowy czy fizyczny, planuje 
1Sobłe ten odpoczynek na miesiąc dla 
niego na.jwygodnłej5zy, najlepszy. 
Nie ma w tym oczywiście nic złego, 
póki ••• 

- Nie pójdę w lutym na urlop i 
już! 

- Ależ kobieto, zrozum, że nie 
mogą w.szyscy jech.: na urlopy w 
lipcu. Oo będzie z produkcją? 

- Od tego jesteście majstrem, że 
by troszczyć się o produkcj~. Zresz­
tą, nie ja jedna jestem na oddziałe, 
niech inni idą w lutym. 

• • • 

Nie ma boda.j allli jednej dziedziny, 
do której geniusz Sta.Una nie wniósł 
by swego wkł::ldu, której nie wzboga 
ciłby nQIWyllli ideami, opierając wszę 
dzie swoją działalność n;i. niezłom-
nej zasadzie jedności rewolucyjnej PRZYSZEDŁ. więc lipiec, potem 
treorii i rewolucyjnej praktyki. sierpień i wrzesień roku 1952. 

„Przędzalnia średnioprzędna Zakła· 
dów tm. Dywizji Kosciuszkowsklej wy 
konała plan za lipiec w 82,4 proc. 
Plan postojów przekroczony o 14,3 
proc. Wedłuq oświadczenia kierow­
nictwa zakładu przyczyną teąo był 
brak rąk do pracy. Plan urlopów 
w lipcu wykonano w 178 proc". 
A dalej: 

„Zakłady Im. MarchlewsklO!QO wył-o 
naly plan produkcji za lipiec w 83,5 
proc. Plan postojów przekroczony .., 
5,4 proc. z powodu braku rąk do pr'I 
cy. Plan urlopów wykonany w 253 
proc". 

• • • 
ROK ubiegły wykazał więc w 

sposób dotkliwy, jakie są skut 
ki niefrasobliwości w dziedzinie wy 
konywania planów udopów. A win­
nych było sporo: 

· • Majstrowie puszczali ludzi na 
urlopy raczej niechętnie, mając na u­
wadze przede wszystkim wyl<onanie 
planu produkcji w bieżącym miesiącu. 

• Wydziały personalne prowad-i:i· 
ty swą pracę prawie wyłącznie staw 
stycznie, papierkowo, nie dopilnowu­
jąc wykonania miesięcznych planów 
urlopów. 

• Kierownictwa zakładów także 
nie prowadziły żadnej konti:-oll. 

n Rady zakładowe I mężowie z:iu 
fanla 1nte1"wen1owali wyłącz"le w wy 
padkach, qdy prar.ownlk czul się po· 
kn:ywdzony I trzeba było. wywal·zyć 
u kierownictwa wygodny dla danej 
j'"dnostkl termin urlopu. 
Tak było. 
A jak jest w roku bieżącym? 

Czy z . doświadczeń ubiegłych mie­
sięcy wyciągnięto Już odpowiednie 
wnioski? Czy mobilizacja do rytmi­
cznego wykonywania pia.nów obej­
muje również i w dostatecznym sto 
pniu dziedzinę urlopów? 

• • • 

W styczniu 1953 r. z zakładów 
im. 1 Maja na planowane 411 

ooób, wykorzystało urlopy tylko 285 
osób. W zakładach im. Dubois &pO­

śród 210 planowanych w-lopów .7.;re­
alizowano 158. Natomiast w zakła­
dach im. Marchlewskiego było naj­
gorzej, bo według planu miało być: 
urlopowanych 807 osób, a wykorzysfa 
ło urlopy zaledwie 378 ooób. 

Zajrzyjmy więc do zakładów im. 
Ma.rchlewskiego. 

A więc przędzalnla średnioprzęd­
na, najlicz.niejszy oddział zakładów. 
która najbardziej przyczyniła się 
do niewykonania pl.anu urlopów 
w styczniu. 

- Przec!iodzlllśmy na nowe asor­
tymenty, sporo kobiet chorowało 
tłumaczy Czesław Milczat"ek, ma)ster 
na wrzeciennicach. - Ale tet"az, pro­
szę, mam w zeszyciku, ile osób ju± 
p<>szło, a ile pójdzie · wkrótce ł'!'l urlo· 
py. Oo maja nadrobimy. co trz<'b11 , a· 
by w lipcu I sierpniu nie mieć zbyt­
n1eqo ubytku ludzi. 

- U mnie z urlopami będzie tal<, 
że „mucha nie siada" - stw1ard7.a 
kateqoryczriie kierownik maszyn o· 
brączkowych Marian Morawski, który 
akurat opracowuje z majstrem Piw· 
nlcklm I majstrem Kowalskim plan 
kontroli urlopów. 

• • • 
Z tego, co dzieje się obecnie w 

za·kła<lach im. Marchlewsk!e­
go Widać, że mobilizacja prowadzo­
na przez CZPB już od szeregu tygo­
dni odnooi skutek. 

Stalin wytycza również nowe drogi Jak każdy chyba pamięta, wiele spo 
radzieckiej literaturze i sztuce, pro- śród łódzkich fabryk nie wykonało 
pagując i wyjaśniając metody reali- wówczas. swych planów produkcyj­
zmu socjalistycznego w rozlicznych nych. W protokołach Cen~alnego Za 

1 
lis tach do literatów, wypowiedziach rządu Przemysłu Bawełmanego czy­
i rozprawach (między innymi w swo I tamy między innymi: 
jej słynnej pracy „Marksizm a za- ---------------------------------- Kierownik wydziału pel"SO'l1a1nego 

Wawrzyniak mówi: 

Ale nie należy się tym zbytnio 11-

spokaJać. Przede wszystkim bo­
wiem rady zakladowe, jeszcze n ie 
dość żywo uczestniczą w tej dziedzi 
nie pracy. Nie biorą po<l uwagę choć 
by tego, że praca uświadamiająca, 
pomoc organizacyjna właśnie do rad 
za,kladowych należy. Ze zaniedbania 
w sprawie urlopów przynoszą w kon 
sekwencji niewykonanie planów pro 
dukcyjnych w po.szczególnych m ie­
siącach, powodują, że fabryka nie 
otrzymuje funduszu zakładowego. 

gadn:enie językoznawstwa"). N ł d k h h 
Imi ę Stalina związane jest z b~- C Ó Z ie SCenac - Rzeczywiście, s•tyczeń W)"paldł 

dową socjalistycznej w treści , a n;i­
rodowej w formie kultury i sztuki 
n arodów radzieckich. 

„Budujemy kulturę proletariac­
ką - pisał Stalin. - To jest zu­
pełnie słuszne. Ale słuszne jest 
również to, że kultura proleta­
riacka, socjalistyczna w swojej 
treści, przyjęła rozmaite formy 
i sposoby wYrażania u rozmaitych 
narodów, wciągniętych do bu­
downictwa socjalistycznego, w 
zależnofoi od różnic języka, wa­
runków bytu itd. Proletariacka 
w swojej treści, narodowa w for-

Nowa sztuka w ,~Powszechny1n" 
nam paskudnie. Ale, wiecie, mieliś­
my pewne trudności. Plany urlopów 
robiło się już pod koniec -qbieglego 
roku. Wprowadziliśmy przy tym no­
wość: imienne listy ludzi, którzy w 
kolejnych miesiącach pójdą na urlo­
py. Chodziło o stworzenie podstaw 
do ścisłej kontroli wykonania pla­
nów. Tymczasem część ludzi od nas 
odeszła, inni przyszli, zmienił się 
stan załogi, trzeba było plany skory 
gować. W styczniu nie zdążyliśmy. 

Alia demie 
w łódzkich bibliołe~ach 

W bibliotekach miejskich odbyło sle 
sze1·eq obchodów dla .uczczenia pamięci 
Wodza ca!el po5trpowej ludzkości 
Jozefa St~lina (między innymi w VII i 
Vili Wypożyczalni Książek dla Doro­
słych oraz w I. li, Ili, IV, VI i X Wypo­
ży<:;,aln· dla Dzieci). 

W środę, dnia 18 marca, o qodz. 111 
odbędzie się uroczysta a'<adem1a w M••d 
sk lei Bibliotece 1m. L. Waryńsl<ieqo przy 
uf . Gdańskiej 102 oraz w piątek dnia 
20 marca, o qodz. 18 w IX ftefonowe/ 
Wvpo7 yc7aln1 Ksiłl7ek dla jOoros•vch 
p~,y ul. Pitv.rkowskieJ 272·b ...... 5teJ> wol 
ny. 

A rcydzielo Schillera „Intryga 
i miło~ć:" zapełnia w dalszym 

ciągu widownię Państwowego Te«­
tru Powszechnego w Lcdzi. Niemniej 
dnia 13 marca weszła na afisz te­
go teatru pierwsza z premier. za-pla 
nowanych na rok bieżący: „Ludzie 
z naszej ulicy" P. Karvasa. 

- Nową tę sztukę - mówi dyrek 
tor Teatru Powszechnego, a zarazem 
reżyser „Ludzi z naszej ulicy" Jadwi 
ga Chojnacka - wprow; zili~my w 
okresie nie słabnącego zainteresowa 
nia, jakim cieszy się grana przez 
na.s „Intryga i miłość", co jednak by 
najmniej nie znaczy, abyśmy zdej­
mowali z repertuaru schillerow~kie 
arcydzieło. Przeciwnie, chcemy zape 
wnić przyjaci.>I naszego Teatru, że 
„Intryga" będzie jeszcze grana i 
wszyscy ci, którzy przedstawien ia 
dotąd nie widzieli, będą je mogli zv_ 
baczyć i ocenić. 

Mamy jednak obowiązki wobec 
•icznej rzeszy wid>'ÓW, którym zna· 

· na jest Już traq1c-a historia m1ło&­
ci Ferdynanda i Luizy. Chcemy prze 
de wszystkim. aby nasza scena, przy 
po.,.,1nal"'c obrazy Pr:>'""Złośri. uk~ 
zywała współc:i:eime nam konflikty 

1 problemy. Chcemy także dał nasze 
mu widzowi, człowiekowi pracy, oka 
zję do serdeczneqo, a jednoczesn•e 
pokrzep1ająceqo śmiechu. Chcemy 
wreszcie, by cl, których zaufanie I 
przyjażn zdobyliśmy naszą dotych­
czasową pracą, nie czekali zbyt dłu­
qo na nasz nowy spekt3kl. Takie są 
powody, dla których wprowadzamy 
na naszą scenę nową sztukę. - A czy mimo tych zmian nie moż 

Pokazujemy mieszkańcom ł~cdzi ko na było znaleźć odpowiedniej ilości 
medię pt. „Ludzie z naszej ulicy", któ chętnych na urlopy? 
rą napisał .słowacki dramaturg Pe- - Można było, ale referenci per­
ter Karvas, a przetłumaczyła Wan- sonalni oddziałów „nawalili". Dlate 
da KarczeWSoka, pisarka mieszkaJą- go zaraz w lutym odbyła się w tej 
ca w Łodzi. sprawie odprawa. Luty przyniósł też 

Inscenizacja nasza jest pol~ką lepsze wykonanie pla·nu urlopów, bo 
prapremierą tej sztuki, która zdoby- na 809 planowanych wykorzystano 
ła już sobie uznanie na wielu sce- 688. Nie poprzestaliśmy na tym jed­
nach Czechosłowacji, Niem;ecl<iej nak. Zorganizowaliśmy jeszcze jed­
Republiki Demokratycznej, a w obe ną odprawę z udziałem kierowników 
cnym roku zostanie wystawiona oddziafilw, głównego mechanika, głó 
przez kilka teztrów polskich. wnego energetyka i referentów per-

N1e bardzo nam wypada zachwa- sonalnych. Kierownicy do.stali upom 
lać własny towar: ocena sztuki i in- nienia. Przędzalnia średnioprzędna, 
scenizacji należy de widza, znając je która najgorzej wywiązywała się z 
dnak jego wrażliwość, jesteśmy .przelplanów urlopów, podjęła w. ówcr.l'ls 
konani, że oceni on nieodparty ~o- zobowiązanie, że do maja wyrfiwna 
mizm postaci i sytuacji tej sztuki zaległości z poprzednich miesięcy. 
równie · wyraźnie, jak czul je pod- Za przykładem pr4edzalni poszły i 
cza.s prób zespół aktorski. inne oddzi.al.v. 

, , 

Trzeba poza tym pamiętać, że te­
raz już nie można tłumaczyć się ja 
kimikolwiek przyczynami „obiektyw 
nyµii". Dość było czasu na wyciąg­
nięcie wniosków z lat ubiegłych, na 
usprawnienie organizacyjne kontro­
li wykorzystania urlopów, na uświa 
domienie załóg w tej dziedzi.nie. Każ 
dy robotnik już dziś powinien mieć 
uzgodniony i zaakceptowany termin 
urlopu. 

Od należytego postawienia sprawy 
w tej chwili, zależy w poważnym sto 
pniu wykonyw•nie planów produk­
cyjnych na przestrzeni całego roku 
- muszą o tym pamiętać wszyscy, 
począwszy od kierownfotwa zakła­
dów, a skończywszy na referentach 
personalnych I radach zakładowych. 
A za zaniedbania powinni odpowia­
dać osobiście poszczególni dyrel(to­
rzy, kierownicy personalni, majstro­
wie i mężowie zaufa.ni~. 

(B. Dł 



W 82 rocznicę Komuny P arysk;ej 

Zwiastun 
11oweg,o społeczeństwa 

18 marca 1871 roku na ratuszu pa 
ryskim i na gmachach ministerstw 
załopotały czerwone sztandary. O­
s iem dni później proklamowana zo­
stała Komuna - pierwsza, aczkol­
wiek niecałkowita i nietrwała, dyk-
tatura proletariatu. 1 

Jakie warunki historyczne towa­
rzyszyły zbrojnemu wystąpieniu lu­
du paryskiego przed 82 laty? 

PanujllCY w tym czasie Napo­
leon III rozpętał awanturniczą woj­
nę przeciw Niemcom. Lud francuski 
był przeciwny tej wojnie, sprzecz­
nej z jego interesami, jednak nie za 
wahał się bronić zagrożonej niepod­
ległości, gdy armie nieprzyjaciela 
stanęły u wrót Paryża. Burżuazja 
francuska, bojąc się uzbrojenia kla­
sy robotniczej, wolała skapitulować. 
Wolała dopuścić się haniebnej zdra­
dy narodowej, niż oddać broń w rę­
ce robotników paryskich. 

W odpowiedzi na tę zdradę lud 
Paryża wyległ na ulice miasta i u­
jął władzę w swoje ręce, a przera­
żony rząd uciekł do Wersalu i pod­
jął natychmiast rozmowy z Bismar­
ckiem. 

Komuna żyła 72 dni Po paryskiej 
stronie barykady - u boku robot­
ników francuskich stanęli ich bra­
cia klasowi - robotnicy - Rosja­
nie, Włosi, Szwajcarzy, Belgowie. 
Stanęli Polacy - bohaterski wódz 
Komuny Jarosław Dąbrowski, Wa­
lery Wróblewski i innL Komuna 
wysoko podniosła sztandar interna­
cjonalizmu. „Komuna - jak pisał 
Marks - pTZylqczvla robotników ca 
lego świata do Franc;i". 

Po wersalskiej stronie barykady 
znalazła się nie tylko burżuazja 
francuska z krwawym oprawcą 
Thiersem na czele, lecz również 
Bismarck, który pomógł Thiersowi 
w zdławieniu Komuny. Po tej stro­
nie znaleźli się car rosyjski Alek­

Komuna Paryska upadla. Stało 
się tak, ponieważ klasa robotnicza 
Francji nie była jeszcze dojrzała do 
obalenia burżuazjL Nie posiadała 
ona rewolucyjnej partii marksistow­
skiej, nie potrafiła nawiązać soju­
szu z chłopstwem. 

Mimo upadku Komuny jest ona 
wydarzeniem historycznym o nie 
przemijającym znaczeniu, toteż czo­
łowi twórcy socjalizmu naukowego 
poświęcili tej wiele • uwagi Komu­
na Paryska była pierwszym w hi­
storii ludzkości rządem klasy robot­
niczej, była - jak pisał Stalin -
„pierwszą, pelnq chwały, bohater­
ską, mimo to ;ednak nie uwieńczo­
ną powodzeniem próbą proletariatu 
zwrócenia historii przeciw kapita.li­
zmowi". 

W niespełna pól wieku później 
Rewolucja Październikowa uwień­
czyła pełnym sukcesem t.akłl próbę 
- zwróciła historię przeciw kapita­
lizmowi 

Nie zdołają powstrzymać biegu 
historii urzędujący dm w Paryżu 
spadkobiercy Thiersa. którzy sprzy­
mierzyli się z imperializmem ame­
rykańskim przeciw własnemu naro­
dowi podobnie, jak to uczynił ich 
poprzednik Thiers jednocząc się z 
Bismarckiem. Sprawa, o którą wal­
czyli i zginęli bohaterscy komunar­
dzi paryscy, jest dziś niezwyciężona. 

„Paryż robotniczy t.O-Taz ze BWfł 
Komuną będzie wiecmle czczot&y 
jako slawą okryty zwiastu" no­
wego spoleczeństwaH - powie­
dział Karol Marks. 

sander II, papież Pius IX, rząd USA WŁAD. KOBA: Kierownictwo 
grożący za pośrednictwem swego ~m Odc. Drogowego w Strykowie nie­
basadora rozs~elaniem wszystkich słusznie odmawia Panu wypłaty do­
komunardów i ich sympatyków. Zna datku rodzinnego jeżeli jedynym 
lazła się ró~ieź po tej ~tronie ba- I powodem - jak Pan podaje _ jest 
ryka~y bawiąca w Pa~ arysto- fakt, że dziecku Pana przyznano w 
kracJa. polska z Zamoyskim i Czar- szkole stypendium. Sprawę tę regu 
t.oryskun na czele. luje Ustawa (Dziennik Ustaw nr 33 

Krwawo i okrutnie rozprawili się z 1950 r.). Pracownik traci prawo 
z Komuną Paryską jej śmiertelni do dodatam rodzinnego, jeżeli syn 
wrogowie. Mordowano mężczyzn, ko jego ~Y córka są studentami - sty­
b iety i dzieci W rok po tych wy- pendystami na wyższych uczelniach. 
darzeniach Marks pisze: • • • 

„Cywilizacja i sprawiedtiwość „STROSKANA CIOCIA„: Poboro-
porządku burżuazyjnego wystę- wi - jedyni żywiciele rodziny (do­
pują w swym właściwym zlowiesz tyczy to takich rodzin, w których 
czym świetle, gdy niewolnicy tego nikt poza mającymi odejść do woj­
porządku buntują się przeciw ska nie jest zdolny do pracy) mogą 
swym panom. Wówczas cywiliza- złożyć prośbę o odroczenie służby 
cja ta i sprawiedliwość występują wojskowej. Do podania należy załą­
jako naga dzikość i. bezprawna czyć zaświadczenie terenowej Rady 
zemsta". Narodowej. 

Codzienna nowelka „ Exvressu„ 

Paszok 

/ 
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Pieniądze nie śmierdzą, czyli .•• 

Watykan w roli giełdziarza 
Operacje flnamowe Watykanu, dokaaywane popnes aie6 włu­

nych banków powiązanych z włelkll flna.neJeq Stanów Zjednoczo­

nym 1 zachodnich krajów europeJskfoh, q Jui dziś neoiut e>sólnie 
znaną. Mniej natomiast wiadomo o SICZeg'óla.ch wałykańskłego sy­
stemu bankowego. 

J ednym z· wielkich watyk.ań-1 Bank Pacellich, gdyż tak odtąd na 
skioh domów walutowych jest zywa Bainco di Roma opinia publicz 

. . na, dopw;7JCZa do udziału szersze ko 
Banco di Roma, cieszący się .najwię ła włookich !inansjerów i powiększ.a 
kszym zainteresowaniem i opiekll o- kapitał do 150 •milionów lirów. 
becnego papieża. 

Wyl'6sł ten bank na aferze lnneąo 
papleskleąo banku, Banca Romana, 
który pod koniec XIX w. skomproml· 
towaf •it wl'az z Watykanem puszcze 
niem w obleą fałszywych oblląacjl 
bez pokrycia. Ponlewat było do 
przewidzenia, te cała afera wy )dzle 
kiedyś na Jaw, co moąło powatnle 
nal'azlć watykańskie kapitały, flnansl 
lllcl papleacy zawczasu utworzyli no­
Wy bank pod nazwi\ Banco dl Roma, 
lllc„le związany z Banca Romana. By 
ło to jeszcze w l'oku 1880. 

Kiedy w roku 1893 pękła bomba 
z t.ałszywymi obligacjami i akcje 
Bainca Romana nagle &padły, a kasy 
musiały zawie&ć wypłaity, wszystko 
jut było tak przygotowane, że yva­
tyk.an trle poniósł z tego po'W'Odu ża 
dnych strat. Krach banku przyniósł 
jedynie ruinę kil!ku tysięcy ciułaczy. 
Dla uspokojenia opinii are67Jtowano 
jed!llego z dyn!lktorów, a likwid.a.to­
rem starego banku ustanowiono E1' 
nesto Pacelll z· rady nadzorczej Ban 
co di Roma, 61'.ryja obecnego papie­
ża, a wówczaa OOr-adcę finansowego 
Leooa XIII. 

Bankier Pacelll przepl'owadzll ukal'· 
towaną llkwldacJt Banca Romana tak 
pomyślnie, te w cląąu kllku lat lłanco 
dl Roma podniósł kapitał zakładowy z 
a.ooo.ooo na 1 o.ooo.ooo lirów, a następ 
nie na 30.000.000 lirów, za co został Je 
ąo prezesem. 

W tym czasie między imperiali­
stami angie1slcimi, !rancus­

lkimi, niemieckimi i a'llstriacki­
mi rozpoczyna się zadęta wal­
ka o ~ał ostatnich ziem, w 
S7JC'Zególnoki o tereny należące \ do 
Turcji. Na ziemie te patrzy łakomie 
spóźniona i &ła bsza od innych burtu 
azja włoeka. Ale właśnie ostra rywa 
llzacJa między wielkimi mocarstwa 
mi lmperiallstyem.ymt stwarza dla 
lmperi&llatów włoskich szanse wYr­
wania dla siebie choć części łupu. 
Apetyty Ich kieruj~ się na. Trypoli­
tanię 1 Cyrenajkę. 

Dla młodeąo Imperializmu wtos'kleqo 
zdają sit otwierać jwletne perspekty­
wy. Watykan postanawia w związku z 
tym zaanąatować swoje kapitały w fi· 
nansowanlu włoskiej ekspedycji kolon1al 
ne). Banco dl Roma przejmuje przyqo· 
towanle całeąo qruntu, a następnie orqa 
nizu)e łupieską wyprawę trypolitańską, 
przy czym natchnieniem całej -kampan:; 
Jest dyrektor' teąo banku - Ernesto 
Pacelll. 

W roku 1911, a wite w przededniu 
najazdu włoskleąo na Trypolltanit, 
bank posiada Już aąencje I oddziały w 
około 20 miejscowościach obu afrykan. 
sklch prowincji, ma w nich kllkanalllcte 
przedsltbłorstw, orąanlzuje specjalni\ 
mfs)t ąeoloąicznit, a oficerowie sztabo­
wi armil włoskie) na stanowlskach urz, 
dników bankowych spol'ZądzaJll w nich 
plany I zbierają Informacje o charakte· 
rze wojskowym. Pacelll finansuje tet 
całą propaqandt, dowodzącą m. In„ że 
w Trypolitanii Jest miejsce przynajmniej 
dla miliona Włochów, nie dodając oczy 
wiście, te Jest to motllwe tylko po wy­
mordowaniu miliona Trypollta(lczyków. 
Trypolitania reklamowana Jełt Jako 
„włoska ziemia obiecana". Propaąanda 
Pacelleąo stara sio wmówić jwiatu, że 
ludność arabska oczekuje przybycia 
wojsk włoskich z największym upraq­
nienlem, co naturalnle było bezwstyd· 
nym kłamstwem. 

W paź<i:ziienrlku 191i r. roą>oczęla 
się agresja. Pa.pież plus X udzlelłł 
wyprawie swego błogosławleńst~·a 
i nakazał modłY publiczne na lnten 
cJę włoskiego oręża." 

Wojna, według zapewnień Pacelle 
go, miaił.a być błyskawiczna. Jej° za­
kończenie przewidywano w ciągu 
kilku miesięcy, trwała je<l.nak kilka 
naście lat, choć oficjalny koniec o­
gł{)&Z)()no w roku 1912. Plemiona arab 
skie nie dały się jednak ujarzmić. 
Łupieska wyprawa zubobla. naród 
włoski, pochłonęła milionowe ofiary, 
ale prsyniosła ogromne korzyści ak­
cjonarłus2J01D watykańskiego banku. 

Banik Pacellich sfinanisował rów­
nież ~Y marsz faszystów na 
Rzym. 29 września 1923 r„ Po zagar 

z braka nk6ł i 0-

płekl społecmeJ na 
terenach okupowa­
nych przez francu-

ski korpus ekapedy 
cyjny w Vletnamie 
tysiąoe dzieci włó­

czy się na ulicach 

miast. • 

Fot. - CAF 

M. Czaczko Nie żegnając .się chłopiec poszedł w stronę 
swojego domu. Ale z ruchów jego można było 
poznać, jak bardzo jest wzburzony i podnie­
cony .„ 

nięclu władzy przez Mussoliniego, 
Ernest.o Pacelli na walnym zebraniu 
akcjonariuszy Banco di Roma oświad 
czyl: 

„Dzlalalnolllć admlnlatl'ac)I Banku 
Rzymskleqo btdzle odti\d lnaplrowa­
na poczuciem jeszcze wl9kszej odpo­
wledzlalnoścl I obowiltzków wdzlęczno 
ścl wząltd•m faszystowskleąo rzą­
du". 

Znany działacz oocjallstyczny, 
Giacomo Małteottf, który ujawnił 
fakt finansowania f&!rayzmu prze z 
bank Pacellich, zootał przez zbirów 
Mussoliniego bestia.le.ko 7<!lmordowa­
ny. 

Banco di Roma jest dziś kierowany 
przez bratanków pa.p!eźa Piusa 

XII - Pacellich. 18 cz~ 1950 r., 
w 70 rocznicę istnienia banku, Pit1s 
XII (Paoelld) wygłooił przemówienie 
do jego kierowniików i urzędników. 

„Praąno podkreśllł - powiedział 
wówczas - uczucia przywiązania do 
stolicy apostolskiej, przywiązan ia, któ 
re zrodziło się w tym samym mom"n 
cie co I wasz bank I nie osłabło w C:lą 
ąu dłuąleqo )ut okresu jeqo życia ... 
Nasttpnie uczucia wierności praw•,tm 
zasadom, które towarzyszyły załote­
nlu waszeqo banku I utrzymyw'lły 
stale tych, co nim kierowali„. Wre!lz­
cie uczucia oąlęclneqo I przezr.>rneq c 
administrowania, nastawioneąo ca:ko­
wicle na wspólny pożytek i Jak na! ­
leps:i;e .~okowanie publicznych oszczęd 
nośc1 ... 

Banco di Roma, tak chwalony 
przez papieża ma w obecnej chw ili 
miliard lirów kaipitału oraz 450 m i­
lionów rezerw. Pooiada on swoje 
główne oddziały w Nowym Jorku, 
Londynie, Frankfurcie nad Menem, w 
Paryżu, Brukseli i Madrycie. Ma to 
swoją wymowę, łączą go bowiem 
najściślejsze powiązania z finansje­
rą amerykańską i krajów zachodnio­
eu1'opejskkh. Powiązania, wspólne 
interesy i W\Spólne cele: grabieżcze 
plany, zbrodnicze rcnpętanie nowej 
wojny, ST&leńcze, nleziszcza.lne ma­
rzenia o ujarzmieniu świata. 

Natychmiast po zakończeniu lekcji Pasza 
udał się na poszukiwanie n ::: jlepszego druha 
i przyjaciela wszystkich miejscowych pionie­
rów - sekretarza partyjnej organizacj:. koł­
chozowej Fiedora Gradowa. Po długim po­
szukiwaniu odnalazł go na podwórzu mech3-
nicznych zakładów, zagłębionego w rozmowie 
z dwoma mechanikami - ślusarzami. 

Fiedor Gradow ubrany był w czarną ma­
rynarkę i spodnie wojskowego kroju. M'.·ał 
około trzydziestu lat, ale robił wrażenie czło­
wieka inacznie młodszego. Jego okrągła, nie­
ładna twarz opromieniona była przyjaznym 
uśmiechem. 

Poprzedniego tygodnia Fiedor Gradow, po­
magając robotnikO\Tl przy budowie tamy, pra­
cował przez parę godzin w lodowato zimnej 
wodz:ie. Wie~em, po przyjściu do domu po­
czuł, że odłamek granatu, tkwiący pod ser­
cem z czasów jeszcze wojennych, nagle jak 
gdyby ożył i zaczął się poruszać. Paszka, któ­
ry o C:.erpieniach ukochanego wujka dowie­
dział się od swojej babki, przejął się nimi bar­
dzo gorąco. Podziwiał też clerpliwrść i wytrzy 
małość, z jaką Gradow znosił bóle. Raz jeden 
spróbował chłopak zapytać Gradowa, kiedy 
uda się on do oolikl:niki, ten jednak zbył go 
żartobliwym uśmiechem. 

... Sam nie wiedział, kiedy malazł się w Ma­
towce. Na progu dobrze sobie znaneg_o domku 
zobaczył obcego r.iężczyznę, ubranego w sza­
rą myśliwską kurtkę z wielkimi kieszeniami. 
Młoda twarz nieznajomego okolona była zu­
pełn'..e : iwymi włosami, oczy patrzyły spokoj­
nie i łagodnie. 

- Jak się masz, chłopczyku? Czy przysze­
dłeś do swojego koiegi? 

- Nie, przyszedłem do was - ledwie sły­
szalnym sze}trm odpowiedział Paszka. 

- Słucham cię. Jaką masz do mnie sprawę? 
- Trzeba pomóc jednemu człowiekowi -

jasno i WYraźnie ośw~·adczył Paszka. - Od 
wojn~· pozostał mu w piersi odłamek granatu 
i teraz ma on straszne bóle. Ale wuj Fiedor 
znosi '.vszystko cierpliwie, nawet się nie skar­
ży. O innych zawsze się troszczy, a sieb:e sa­
mego wcale nie pilnuje. Gdyby usunąć ten 
odłamek... Al... on w żaden sposób nie chce 
wam przeszkadzać w czEJsie urlopu„. Wstydzi 
się zajmować wam czas swoją osobą ... 

- Wujku Fiedorze - już od progu k rzyk­
nął Pasz.ka - powiedziałem akademikow i , że 
nie chcieliście mu przeszkadzać„. Mówił, że­
byście do n'..ego przyszli, ale ponieważ je­
steście tak bardzo zajęci przy budowle, a on 
ma teraz czas, więc przyprowadziłem go tu­
taj! 

- Wybaczcie, towarzyszu - ze wzrusze­
niem po\tiedzdał Gradow. - Po co fa tygowa­
liście się aż tutaj? 

- O tym pomówimy potem - przerwał mu 
Stepanow, siadając na krześle. - K!edy b y­
liście ranni? Gdzie siedzi odłamek? Czy m a­
cie rentgenowskie zdjęcie? 

Lekarz zadawał l:rótkie, rzeczowe pytania 
i wkrótce wiedZ::·ał już wszystko o swoim pa­
cjencie. 

-NaJepiej będzie, jeżeli zabiorę was ze so­
bą do Moskwy, na swoją klinikę - zaJ.wńczył 
leka!rz ')adanie. - Wszystko będzie w porząd 
ku „wujku Fiedorze", jak mówi wasz mały 
opiekun - doJał m:ękko, patrząc na Paszkę. 
- A teraz powiedzcie mi, w którym m iejscu 
forsowaliście Dniepr? 

- A, to ty, Pasz~! powitał wesoło 
chłopca, wyciągając ku niemu rękę. - Czy 
przyszedłeś rochwalić się pierwszą piątką? 

- Wujku Fiedorze! - zaczął z pośpiechem 
Pasza. - Do Matowki przyjechał z Moskwy 
j akiś członek Akademii! ... Podobno chce łowić 
ryby w jeziorze! 

- A niech mu będzie na zdrowie! - z uśmie 
chem odpowiedział Gradow. - Widocznie jest 
wielkim amatorem rybołówstwa, skoro trafił 
aż tu do nas. A czy ciebie, Paszok, zaprosił do 
towarzystwa? Dlaczego jesteś tak przejęty 
j ego p rzyj azdem? 

- Wujku! Nie rozumiecie wcale, o co cho­
dzi! Tym a::ademikiem jest chirurg Stepanow. 
p'.erwszorzędny moskiey·ski lekarz. Jego fo­
tografia była we wszyst":ich p ismach„. Opo­
wiadał mi o nim kolega szkolny .. Stepanow 
mieszka właśnie u rodziców mojego kolegi ! 
Wujku, to przecież nadzwYczajna okazja; on 
na pewm> usunie wam ten odłamek;! 

Teraz, usłyszawszy o przybyciu słynnego 
lekarza, Fiedor Gradow zamyślił się: 

- Tak - powiedział - może byłoby do­
brze poradzić się takiego akademika. Ale mu­
simy pam:ętać o tym, że przyjechał on !'1 dla 
odpoczynku po ciężkiej całorocznej pracy. 
My, stali mieszkańcy, nie powinniśmy mu te­
raz zajmować czasu i zawracać głowy swoimi 
troskami. Niech akademik jeździ wb~e na ryb­
ki, cieszy siĘ> naszą piękną przyrodą i odpo­
czywa dowoli! Nie jest to moment, aby myśleć 
o moim odłamku. Chyba sam to rozumiesz, 
Paszka? Kiedy ukończymy budowę, pojadę do 
naszego szpitala, tam są też doskonali specja­
liści - wielki, silny Gradow spojrzał jakoś 
wstydliwie na malca, jak gdyby br ł się, że 

mu swoimi słowami zrobił przykrość. 

- Zawsze jesteście taki sam! - zawołał] 
gorąco Paszka. - Jakżeż m->żna n!e wykorzy­
.stać tej nadzwYczajnej okazji! 

- A ty się nie wstydzisz? - uśmiechnął 
się wielki ch:·rurg. 

- Przecież ja nie dla siebie proszę! 
- Słusznie - akademik wstał nagłym ru-

chem - chodź, pójdziemy do niego„. Mówisz 
przecież, że to niedalelro stąd? No, to przej­
dziemy s'..ę '.:ochę. 

Wielki lekarz nie był dobrym piechurem, 
albo może nie odp czął jeszcze po swojej cięż­
kiej pracy. Tak więc nieprędko siwy, niec.:i 
przygarbiony, znany w całym kraju członek 
Akademii Antom Stepanow i mały wiejski 
chłopczyk znaleźli sie w domu Gradowa. 

- Koło Łojewa. 

- Znam to dobrze! I ja byłem na tamtym 
froncie! Toczyły się wtedy wielkie bitwy! 

- Tak, sforsowaliśmy Dn'..epr! W~trzymali­
śmy tam hitlerO'Wców ... 

Do późnego wieczora dwóch byłych kom­
batantów rozprawiało o swoich wojen nych 
wspomnieniach. A Paszka przysłuchiwał s: ę 
im z szeroko otwartymi oczyma, aż zmógł go 
sen.„ 

Kt(>§ podłożył chłopczykowi poduszkę pod 
głowę, ktoś inny okrył go trosk liW:e kołdrą. 
A obaj pochy:eni nad malcem mężczyźni w y ­
glądali jak dwaj przyjaciele, którzy spotkaU 
się po długiej rozłące. 



, 

Jaki personel ~ ~ ~ 
,... 

- ~aki sklep 4 
-'-"-'--...1 

O ,,pechu11 nie może być· mowy 
Sklep sklepowi nie równy ... 
Mowa jest o sklepach, w k~órych konsumenci za!\po­

kajaj.ą swoje pierwsze potrzeby - to jest o sklepach spo­
żywczych. 

• 
--;,EXPRESS TLUSTROWA~ 

Festiwal Filmów 
Rumuńskich 
od 21 do 2 7 marca 

Jak informuje Okręgowy ~rząd 
Kin w Łodzi, odwołany Festiwal Fil­
mów Rumuńskich odbędzie się w ter 
minie od 21 do 27 marca. 

W ckresie trwania Festiwalu w ·~i­
:1ach „Polonie", .,Włókniarz", „Bał­
tyk" i „Młoda Gwardia" zobac-z:ymy 
n.astę:_>ujące filmy: „Mitria Ko"lwr"' 
„Noc niespodzianek", „Rozśpiewana 
do!ina." ora,z „życi.e zwydęża". 

Zastanawia nas przecież nieraz fakt, dlaczego w nie-
których bywa dużo klientów i każdy z ~ich chętnie tam * 
kupuje, podczas gdy inne sklepy świecą pustk_a_m_i. _____ ~ 

S~ep -:::::-·~~nr ;;6 p~e~i::i:niężne, przyznawane Wieczór autorski 
przy ulicy Narutowicz.a 52 do co kwartał wyróżniającym siQ ~Jana Koprowska.ego .. 

Września ubiegłego roku uchodził z.a k k • 
jedną z najgo.tszych placówek. Obr0 ekspedientom i ierowni om, 1 
ty były ml·ru·maln"'. Nie·wielkie tez· Nic wi"'C dziwnego Że sklepv I w czwartek, . 19 marca, 0 qodz. I 

- "' ' ·· 19 w Klubie Międzynarodowej Pra 
były zarobki peroonelu, który snuł MHD zyskują sobie coraz lep- sy i Ks1ążl<i w Łodzi przy ul. Piotr 
się roz,gn'"'.'Czcny po pu·s.tym sklepie • · kows!-•ej 86, odbedzie się wieczór - '·' szą op1n1ę. · J K k·e i wraz z kierownikiem zachodzil w j autorsl<1 a!'til oprows ' qo. 

(mg) Wst<'O wolny. 
gło-wę: 

- Dlaczego w naszym sklepie nikt 
nle chce kupować? Pech czy c.o? .•.• 

Otóż wcale nie pech, le~z zła pra­
ca k1e>rownika I p<>rsonelu. 

W maqazynie sklepu psnow;lł nie. 
bywały bałaqan- n1qdy nie wlcdzi~­
ło się dokładnie, co jest, a czeąo '1•e 
ma... Ek:;pedientl<i, zapytane o taki 
czy Inny ai-tykul, mówiły często „n'I! 
ma", bo komu by się ch~iało ehod'!ie 
do maqazynu l sprawdzać .. , Wystaw3 
bynajmniej nie m<?wiła o tym, co znaj 
dt1je się w sldepi<!. 
Kiero\vn5..k nie wczuwał się w po-

ł.necy kon.s-..m1entów. Artykuły przyj 
mowat mechani=iie, według roz­
dzielnik.a. Na przykład chleb spN­
wadzano jedynie 60-procentowy, mi 
mo iż klienci czq.sto żądali innego. 
Kierownik stał się zwykłym urzęd­
nikiem pOdpisu,iącym kwity. 

J akże inną stała. się sytuacja, 
kiedy od pierw:szego wrze~nia 

f ub. r. dyrekcja MUD zmieniła ltic 
I rownil<a sklepu i większą część 

perso-nelu. 

W całym kraju, w dniach sprz.yja 
jącej pogody, prz.ystępują ml 

nicy do orek przedsiewnych, :7.a 
przykładem Państwowych Gos. 
podarstw Rolnych i spóldzielni 
produkcyjnych rora.z Hcr.nfoj wy 
jeżdżają do pra.c w polu chłopi 
gospodarujący indywidua.lnie. 

Dla lepszego dokona,nia orek 
przedsiewnych mało- i śreclnio­
rolni chłopi, w rama.eh pomocy 
sąsiedzkiej, sprzęgają konie przy 
śpieszając tym jednocze,.;nie do-

kona.nie prac wiosennych. 
Na zdjęcli1: średniorolny ch!op 
Aleksy Kaźmierczak z gromady 
Słup"'.e w p0 • łęczyckim podczas 

orki por] za.siewy wiosenne. 
CAF - fot. JO"Selewicr. 

Najpierw 
- s1rzvżenie na.„ kon:ku 
a pote1n 

o baru.~ na krem .• 
Już wkrótce odda się do użytku 

drug., część Dziecięcego Domu To-
1 warowego w f„odzi przy ul. Próchni­

ka 1. Uruchomi się tam różne bog•1-
to zaopatrzone działy. 

Tak np. w dziale chemii będzie 
można otrzymać mydła, pudry, szczo~ 
tecz!<i różnego rodzaju, grzebienie, Nowy kierownik, Stefa.n Stań~k. 

kilka razy odznaczany za o.siągnię­
cia w handlu, od pierw..,-zego dnia 
swej pracy w sklepie przystąpił do 
należytego zorganizowania go. 

. p;isty itp, I::zial wydawniczy zostanie 
i W niedzielę, 15 marea,. odbył s•1ę bogato zaopah"Zony w bajki dla mł->d 

Przede wszystl<im wraz z persone­
lem uporządl-ował maqazyn i sklep, 
nas~ępn1e zmienił wystawę, _ Sprząt4 

nięto z niej nadmierne ilości alkoho 
lu. a wystaw!ono cały asortyment ar­
tykułów spo'i.ywr..:rych. Wystawa za. 
cz-;ła wr2szcie sp..,łn.rać · swof~ roJę: 
-pokazvwac~ co znaiduje się w sk'c* 
p •e, zach~cać do ku?na. ~ · 
Nowy kierowni.k w ciągu pierw-

szych dni swej pracy zorientował 

się, Jakich artykułów żądają klien­
ci i te sprowadzH z magazynu w :i.aj 
:większych ilośc~.ach. 

a.l11lll ~· j w Ło?zi z o!'.azji ~ędzyn'aro- 'szych dzieci i ciekawe opowiadania 

(

Mfil _ „ dowego D11;1a Kol>~et - pierwszy w dla starszych. 
/f~ i,"h/J.. • ._ ~ ""' / P~lsce kobiecy rai~ . motocyklowy. Zamierza się również przenieść do 
V Mf""'~ J; M:ł<> b!ło popa4--zec, Jak nas. ze ło- nowego sk. rzydła dział zabawkarski. 

_ dziank1 pe:W-nym1 rękoma prowa~ą w którym znajdą się także w dużym 
poołuswe_ im. masz~ny... An<?, coz· I wybor:i:e wóz.ki dl.a dzieci oraz małe 
nkazał.o s~ę, z~ kob1ety pot.rafią pro rowerki dwu- i trzykołowe. 

T aiemni~za ka,kulacia 
Ja.dqc 1 bm. -t Łodzi do Srocka 

autobusem PKS, kló•"ll odchodzi z 
uL Rzgowskie; od ·toru kolejowego 
o godzinie 8, zaplqcilem ia bilet 12 
zl. Za.~ dnia 8 bm. wybrałem się po­
nownie tymże autobusem do Srocka, 
Lecz tym razem · !con.duktor zażądał 

wadzie n~e tylko g0&podaootwo do- Dla ·małych klientów przygotowuje 
mowe... !'ię już specjalny zakład fryzjerski, 

Na ;;;djęciu widzimy Irenę Dem- w którym rolę foteli odgrywać bę­
bow.siką, która zajęła pierwsze miej- dą ... piękne drewniane konie. 
sce w r.aidzie motocyklowym„ w k.a. Na koniec coś słodkiego. Dla dzie­
tego!l'H ma.,szyn do 125 ccm. Z rąk ci odwiedzających DDT o~worzy sie 
vrzedsl:a,wicielki Zarządu Lód2kiego na ' _:_jscu prawdz.iwy ... L:·, w któ­
LK' ołirzymul& ona piei:wsrzą nagrodę r'ym można bę.dzie otrzymać czekola-

Tak na przykład w skl<!pie zitiluł 
się pełny asortyment chleba I - o 
dziwo - clileb il!aczął „iść" w cor"z 
większych ilośr:iach. Dziś sklep spro c,de mnie 15 zl 60 gr. - mpar.at fotograficzny. dę, herbatę, różne odżywki, kak<io, 

Fot. - Ewa S:r.arlha:rc kr•-r ,y i owoce. (u) wnc>;:a 1 sprzedaje trzy razy tyle cl-ile Zap'aci'e Al t d 
ba co kied11ś... Dawniej sprzedawano . ' • m. . e ~~ro ną . rogę 
tu około 200 kiloqramów zlemnla'<ów j musiatem odbyp częsciowo pieszo, I '„ 
na 1ydz1C!n - dziś sprzedaje się {yqo I gdyż nie bytem przygotowany na LO z 
<lnl_owo 4. tony... . . ten niespodziewany wydatek. 
Juz w pierwszych m1es1ącach p1·:i . 

1 
• 

sobą wziąć 

dokąd udać!l cy nowego peT1!onelu i kierownika Więc 1ak Ji>~t noprawdę - 12 zł 1 J 
Cbroty sklepu st.aly się prawie dwa czy l5 zł 60 gt·? j 
ritzy więks:i;e. We współzawoonic- M. T. J 

• 
się 

twie międzyzakładowym, zorganizo- 1 ul. R.~gotvskie; 
wanym pr-~ez dyrekcję M.HD, sklep 
zajął w czwa.rt.ym kwartale ub. t'. 

I m!ejsce. Zarobki personelu wzrn­
sły pr'.l:eszfo o 30 procent w pO.rów· 
naniu z ga:i:ą poprzedniej ob;>łn;:-i. 

1Uiejsk1 Handel DetalicznY. 

Rejestracja przedpoborowych r.oczn:ka 1934 
riatu MO; do komisji przy ul. Ogro­
dowej 34 zgłoszą się przedpoborowi 
zamie~zkali na terenie I, II, III i 
IV komisariatu, a na ul. Dąbrow· 
skiego 23 - zamieszkali na terenie 

STR. !. 

PociąR 
-widmo 

(Obrazek sceniczny napisany spe­
cjalnie dla z.espołu a;nat-0r&kiego pra 
cowników DOKP w Lodzl). 

W rolach głóv • .-nych: 
· - Naiwny pasażer 

- Ił:onduktor 
Miej.sce akcji: 

- perony stacji Łódź-Fabt'Y~ 
czna. 

AKT I 
NAIWNY PASAżER: - Panie kondtJk· 

torze! Dlaczeqo p<>t9wa ol<i<>'1 w 
tym pociąqu jest otwarh7 

KONDUKTOR: - Bo t.e zamknięte O• 
twierają się dopiero w czasie jaz 
dy. 

N. P.: - Czy nie uważa pan, że jest .fG 
szcze za z ;mno na stosowanie ta­
kiej wentylacji? 

KONDUKTOR: - Nie. Jeździliśmy ca/ą 
zimę z otwi'rtymi olmami I n'e 
by!o ani jedheqo śmiertelneqo wy 
padku zamarzni~ia. 

AKT li 

NAIWNY PASA:tER: - P;;inle kondul<to-­
rze, dlaczeqo wszyscy podróżni 
pchają się do pierwszych wa.:,o· 
nów? · 

KONDUKTOR: - Nie wiem. Może dlat~ 
qo, te pozostcih! są nie oqrzcwa­
ne, ale przeciC!ż przy otwartych 
oknach to 1 tak wszystko Jedno ... 

AKT Ili 

NAIWNY PASA2:ER: - Panie konqukto­
rze, czy te drzwi, którę szaro ę 
w tej chwili, w oqóle się nie o· 
twieraJą? 

~<ONDUt'\TO~: - Nie. Ale za to sąsled· 
ni~ drzwi są stało otWarte.· Za· 
mel< zepsuty ... 

EPILOG 

NAIWNY PAS)i.żER: - A d1aczeąo ten 
sl<ład waqonów nie je3t dcty<::h· 
czas wycofany do ramontu? 

KONDUKTOR: - Bo pracownicy b1u~a 
DOKP jeżdżą samoct;odami ~luż­
bowymi. 

Kurtyna opada przy wtórze chó­
ralnego śmiechu ,stu tysięcy diabłów, 
do których odsyła Naiwny Pa&ażer 
odipo•i1•iedzialnego za &t\ln pociągu 
Łódż-'Fabr. - Skarżysko, odchodzą­
cego o godz. 16 30. 

Wfikzy o coraz wYŹszą kultu~ 
handl.u uspołecznionego, o to, 
by konsumenci znajdowali \V 

sklepach nie tylko pełny asorty 
ment artykułów, lecz równiri 
uprzejmą obsługę słowem, 
by byli w pełni zadowoleni. 

• ... Wydział Haridlu zarz~dził, aby 
!")odleqte placówki handlowe uprzątnęły 
wnr:t.rza sklepowe i wystawy z przes•a­
rzalych oąłoszeń I komunikatów I wy­
wieszały wylącZ'nle afisze aktualne. 

W Łodzi przeprowadza się obecnie 
rejestracj_ę przedpoborowych roczni 
ka 1934, Dnia 18 marca, o godz. 9, 
na ut. Narutowicza U zgłoszą ~Ję 

przedpoborowi z Uniwersyteh1 Łódz 
kiego. W dniach 19 i 20 bm. prze­
prowadzi się Tejestrację w ZPB im. 
Marchlewskiego, przy ul. Ogrodo­
wej 17, zaś dnia. 21 bm. w Techni­
kum Budowy Ma.szyn, przy ul. 

V, X, XI, XII, XIII, XIV i XVI ko- UWAGI REDAKCJ!: 
misariatu. 

Dyrekcja MHD organizuje 
narady z kierownit'twami skle­
pów, przeprowadza kontrole 
zaopatrzenia sklepów. W wake 
o kulturę handlu spełnia poważ 
ną rolę 'międzysklcpowe współ 
zawoduictwo, w którym bienc 
udział 87 proeent wszystJcich 
placóv.·ck. Duże znaczenie maią 

Yłózki i drezynki 
dla dzieci 
będą wyrabiane 
także w Łodzi 

~ ... polecono ponownie UP wzm'>:: 
czujność na~ przesiewaniem mąki, prza 
•noczonej do produkcji pieczywa. 
~ ... wydano · polecenie dyrekoji 

MHMs zaopatrzenia s'<lepów w maszyn 
ki do mielenia mięsa. 

m .. ,Wydział Handlu wydał polece· 
nie ws:.tystkirri p!acówl<om 11and!u det.J­
lfczneqo dzieleni.~ - na życzenie kon• 
sume11ta - drobiu na części. 

Zabawki dla najmłodszych obywa 
teli produkuje zarówno przemysł INSPEKTOR: - A tera.z za.intere­
pań3twowy jak i spółdzielczy. W ro- sujemy się .śmietnica.mi na tym 
ku bieżącym podejmuje produkcje podwórzu ••. 
wózków dziec~cych, rower-ków, dre WACEK: - Na.wet ślepy trafiłby 
T;nek. i hulajnóg - także łódzki po nich bez kluczenia. Pełne są po 
przemysł terenowy. Poza tym będzie bnegi, w dodatku obok nich leżą 
się też wyrabiało ładne, metalowe kupy śmieci, więc węch do n.ich zna 
.łóżeczka dla dzied. l:z) I komicie do-prowadzi • , • 

I 

Sienkiewicza 88-94. # 

W dniach od 23 marca do 13 
kwietnia prowadzić b~ rejestrację 
:-ia terenie Łpdzi 3 komisje: na ul. 
Zleloną 10 /III piętro) . zgłoszą się 
przedpoborowi z;imieszkali na tere­
nie VI, VII, VIII, IX i XV kom~sa-

INSP.: - ObyWatele, a ldedy o­
<;itatni raz l\'IPO opróżni~lo te śmie­
tnice? 

WACEK: - Dlaczego nie odpowia 
dacle.? Przecież pytamy wyra.tnie. 
I~iedy ostatnim J:<a„em były tu wozy 
MPO? 

• • 

Zgłaszający się na komisję po- Jeżeli ten wstrzą.-w,jący dramat nie 
winni przyni~ć nastęrujące dok~- , znajdzie zespolu, który f'Odjąłby si~ 
menty: dowod osobisty, ostatnie 1 · 1• ji . - t •t 1k 
świadectwo szkolne, zaświadczenia Jego rea ~za-0 sc;mczneJ, o Y: o 
stwierdzające zawód, miejsce pracy dla.tego, ze postac k"Dnduktora Jest 
i stanowisko, przynależność do or- zbyt fikcyjna, nieżyolowa. ża<łcn 

ganizacji społecznych, przeszkolenie prawdziwy, szanujący s~ę kondukfor 
wojskowe, przeszkolenie w dziedzi-
nie wychowania fizycznego oraz za- nie OO.powiedziałby na tyle pytai1 je. 
świadczęn:e o zgłoszeniu się do iłnemu pasażerowi. 
pierwszej rejestracji wojskowej. 

INSP.: - Dziwni ludzie. Pytam 
ich o tak istotną sprawę, a oni nic 
- wzruszają tylko ramiona.mi ••. 

LOl{ATOR: - Jedną chwileczkę. 
obywatelu inspektorze... Zaniz 
postara.my się ądzielić .od.nowiedzl 
na. wasze pyta.nie •• , 

' 

INSP.: - A cói to za staruszek z 
ta.ką piękną, siwą brodą? Po co fa­
tygowaliście i:o tutaj? 

LOKATOR: - To najstarszy młe 
szkaniee nas~ego domu. On jeden 
pa.mięta, kiedy były tu w'.'.lzy MPO„ 

\D. c. A.) 



Str. I 

CZWARTEK, 19 MARCA 
lł.30 Dla klasy V - słuchowisko „Na 

dawnej drodze"."' 14.50 „Swojsltie melo­
die". 15.10 „Spod szubienicy" - frag­
rnenr powieści „Kostka Napierski". 16.00 
Wszechnica Radiowa. 16.20 Program lo­
kalny. 18.30 Odpowiedzi „Fali 49". 18.42 
Wiązanka melodii Lehara. 18.50 studenc­
kie zespoły św;etlicowe przed mikrofo­
nem. 19.30 Muzyka J aktualności. 20.00 
„Dla każdego coś miłego". 2.?..00 Ws•<>ch­
nica Rad;owa. 22.20 V au<lyc.ia z cyklu 
„Najpiękniejsze symfonie Mozarta". 22.50 
Radziecka muzyka rozrywkowa. 

Nowy - „Henryk VI na łowach" - 19 
Im. St. Jaracza - „Wesołe kumoszki z 

Windsoru" Szekspira - 19, premiera 
Powszechny - przedstawienie zamkn;ęte 
Mały - „Domek trzech dziewcząt" -

19.15 
Muzyczny - „Kraina uśmiechu" - 19.15 
J>lnoklo - widowisko zamlm:ęte 
Arlekin - „Jaś Szpak" - 17 

JłAŁTYK - Cud w Mediolanie - 15.30, 
18, ·20.30 

~DYNIA - Program filmów dokumen­
talnych 1 kulturalno-oświatowych - 13. 
Diabelska gran - 20. Program dla naj­
młodszyc - 16, 17 

1 iUAJA - Cywil na stadionie - 17, 19 
MLODA GWARDIA - AkCJa B - 16, 18, 

20 

„EXPRESS ILUST.ROW ANr ·-

Dobra proco - dobre wyniki 

Gong dźwięczy już na wsi 
W woj. łódzkim boks zdobywa nowych zwolenników 

pogłębiana z roku na rok sy 
oto jeden z wielu stematyczna praca sekcji pię 
krytycznych momen ściarskiej WKKF nad popularyzac.ią 
tów, jakie w nie- boksu na terenie woj. łódzkiego da­
dzielnym mecLu h-
gowym przdyl w ła już niemałe wyniki. W wielu mieJ 
Lodzi bramkarz Ry- scowościach, w których o boksie do 
~~~~ów).<:~~~~!~~ tychczas nic się nie słysz~ło, .stal si.ę 
cJa była nieco spóź- on popularny. Wzrosła ilośc sekcji 
nlona, ale I Kokot pięściarskich. a co za tym idzie - i 

strzelił w aut. 

1 

ilość czynnych pięściarzy. 
Fot. Ewa Szarfharc Dzisiaj ka1·toteki sekcji pięściar-

skiej WKKF obejmują 33 zgłoszo­

nych i czynnych sekcii i co naj­

Stanisława Przyborowicz (Poznań) 
mniej 500 zawodnrków. Specjalnie 
godnym podkreślenia jest przede 
wszystkim to, że boks zwycięsko 
wkroczył na wieś. Mamy obecnie :uż. 
8 sekc.ii w ludowych zespołach spor 
towych, a mianowicie: w Janiszev . .-i­
cach, Osmolinie i Kolumnie (pow. 
Jaski), Ujeździe (pow. tomaszowski). 

najlepszą pływaczką ZS Spójnia 
Dobre wyniki uzyskali łodzianie St d • Piwkach i Gołębiowie (pow. kutnow 

W argar Zie ski), Działoszynie (pow. wieluński) 
Pływacy · :dzkiej Spójni wzięli u- jęła cztery pierwsze miejsca: na 100, 

dział w centralnych 411nistrzostwach 200, 400 m dow. i 400 m grzbiet. 

zrzeszenia, odbytych w Stargardzie Łodzianie z zadowoleniem wspomi 
Start ich był udany, zajęli bowiem na.ią bardzo dobrą organizację za­

v:odów, która może innym posłużyć 
w ogólnej punktacji piąte miejsce, po 
'poznaniu, Opolu, \Varszawie i Szcze­

cinie, zdobywając '19 punktów. 

za wzór. 

oraz w Zdunach (pow. łowicki), po­
wstałych dzięki inicjatywie miejsca 
wych działaczy sportowych i entu­
zjazmowi młodzieży. 

Wkrótce ilość sportowców czynnie 
uprawiających boks zwiększy się w 
woj. łódlikim o dalszych 200 zawod­
ników, którzy wezmą udział w za-

cej do Poznania na indywidualne mi 
strzostwa Polski dołączy się Stec, 
któremu chwilowa niedyspozycja 
uniemożliwiła wzięcie udziału w 
mis+rzostwach woj. łódzkiego 

Włodarczyk owa 
misłrzyniq Polski 
we łlorecie 

na rok 1953 
We wtorek ro.,;pocz~ly się w Warsza­

wie XXV indywidualne mistrzoJt\<>a Pol­
ski w szermierce._, Mist"zostwa zgroma­
dziły na starcie 3or za worlniczek oraz po­
nad 180 zawodnil,ów. Najllczniej repre­
zentowany je~t ol<reg stalinogrodzki. 

W pierwszym dniu mistrzostw rozegra­
no walki we florecie kobiet. Najciekaw­
szą wall<ę stoczyły Włodarczykowa z Na 
wrocką. zwyciężyła Wlodarczykowa C:J. 

Ootatecznle tytuł mistrzyni Polsl<I na 
rok 1353 zdoby•a Wlodarczylrnwa przed 
IUi~z•rnwska, również ze Stalinogroflu, 
3) Nawrocka z Gwardli (Wa.-,zawa), 
ł) Sołtanowa z Kralcowa, 5) Adamczyk ze 
Stalinogrodu, 6) Sl<warska z warszawy, 
7) Salbach z Gliwic. 

Radz'o wyel!minowany 
z mistrzostw Polski MUZA - W pogoni za sławą - 18, 20 

PIONIER - Raczek się spóźnia - 17, 19 
POLONIA - Zakazane piosenki - 15, Niemal wszyscy zawodnicy łódz-

R u mu n I· a NRD 6 2 wodach „Pierwszy krok na ringu". 
- : Sukcesy organizacyjne sekcji pię-

ścfarskiej WKKF nie ograniczają 
się jednak tylko do wzrostu ilości u­
prawiających boks. Obserwatorzy 

Najciekawszym spotkaniem drugiego 
dnia mistczostw tenisowych Polski w ha­
ll był pojedynek Raćzia z Licisem. W 
ćwierćfinale turnieJu po ciekawej i emo­
cjonujące.i grze Radzie przep,rał 6:0, 3:6, 
3:6, wykazując brak przygotowan;a kon­
dycyjne~o. W drugim ćwierćfinale Ksa­
wery Tłoczyński pokonał łatwo Kramera 
6:1, 6:3. 

l7.3o, 20 '2Y :-oprawili swe dotychczasowe y-
l'~~J~~\i:.o~~IoE - Edward w opałach - niki, a Barbara Rymkiewicz zdo ła 

W międzypaństwowych zawodach 
zapaśniczych, odbytych w Bukaresi­
cie, Rumunia pokonała NRD 6:2. REKORD - Droga nadziei - 18, 20 naviet tyt· ' wie i-

ROMA - Dolina śmierci - 16, 18, 20 strzowski na 100 m 
SOJUSZ - Baryłeczka - 18.30 
STYLOWY - Nieczynne z powodu re- klas. wynikiem 1.42.4. 

Pływacy AZS (Łódź) !Jlontu Jest ona przewidzia-
SWIT - Alarm - 16, 18, 20 
TATRY - Fanfan Tulipan - 16, 18, 20 na do reprezentacji 
WISLA - Ekspres Moskwa - Ocean ZS Spójnia w ogólno musz dbać 

Spokojny - 16, 18, 20 polskich mistn:'.l-
WŁOJtNIARZ - Kurtyna w górę - 16, o almosf erę zawodów 18.15, 20.ao stwach zrzeszeń spor 
WOLNOSC - Grzesznicy bez wtny - towych. 

zl6cJ~15A. 2_i::.3owawrzyMowy sad - pro- Niezłe wyniki osią~ 
gram składany - 18, 20 nęli również Powroźnik - 6.08,4. z.lj 

Spotkania akademików łódzkich o 
zimowy Puchar Miast AZS ze Sta­
li..-iogrodem i Wrocławiem przynio­
sły im dwa zwyci~stwa. Zadanie nie 
było łatwe, bo Wrocław okazał się 
poważnym przeciwnikiem i prze­
grał minimalnie 73:79. 

; muj-:: trzecie miejsce w wyścigu na 

N d . ł k 1400 m dow., a także Mil:er i Siwek. 
OCne yzury ap e Najlepszą bezsprzecznie pływacz;: 

DzisieJszeJ noC"y dyzuruJą. następuJ.ące ką ZS Spójnia okazała się Stanisł:l­
aptek•. Przejazd 19, Wólczansk-a 37, P;otr wa Przyborowicz (Poznań) która za 
kows!ta 225. Zgierska 146, Nowotki 12, , Najlepszą zawodniczką Wrocławia 

była Jagodzińska, która ustanowiła 
Powy rekord akademicki Polski na 
100 m st. grzbiet. 

W Polskiego 56, Dąbrowskiego 24b i Al. 
Kościuszki 48. 

Dyzur położniczo - ginekologiczny, dziś 
od godz. 8 do 20 dyżuruje szpital Im. M. 
Curie-Skłodowskiej, ul. Curie-Skłodow­
skiej 15, od godz. 20 do a szpital im. dr 
Maduro\\'icza. ul. Krzemieniecka 5. 

Ten is stołowy 

Na półmetku 
drużynowych zmagań 
o m;słrzosłwo Polski 

W ub. niedzielę zakończono I run­
dę półfinałowych drużynowych mi­
strzostw Polski w tenisie stołowym. 
Drużyny łódzkie Spójni i Włóknia­
rza wyszły z tych ostatnich spotkań 
obronną ręką. 

Spójnia grała w Łodzi z Ogniwem 
(Radom), od>1osząc zwycięstwo 8:2, 
a Włókniarz pokonał w Bietsku Spój 
nię 6:4. Gorzej g_owiodło się Spójni 
(Tomaszów), która uległa we Wro­
cławiu Ogniwu 0'10. 

Najlepszych szachistów 
wśród szkół DOSZ 

I 
ma w Pab!anicach 
Techn. Przem. - Pedagogiczne 

Zwrócić jednak musimy uwagę 
na atmosferę panującą podczas za­
wodów. Daleka była ona od tej, ja­
ka winna towarzyszyć szlachetnej 
rywalizacjL Ciągłe protesty ze stro­
ny drużyny łódzkiej i niesubordy­

w Tomaszowie Maz. odbyly się dru-
żynowe mistrzostwa szachowe szkol- nacja zawodników sprawiały przy-
nlctwa zawodowego okręgu łódzkiego. kre wrażenie. Mecz pił · wodnej o­
W wyniku dwudniowych rozgrywek późniono 0 20 min. z powodu bra­
sklasyfil<owano 8 zespołów szkól .DOSZ ku czepko' w, doi'onywano zmian za-
l 6 zespolów szkól resortowych ' 
Wśród szl<ól DOSZ pierwsze miejsce wodników w czasie konkurencji 

zajęło Techn. Przem.-Pedag. w Pabla- (sztafeta), wreszcie targowano się o 
nicach, a w grupie szkól resortowych 
Techn. Przem. Wlókiennicze~o w Lo- punkty w skokach do wody, cho-
dzi. 

0 
ciaż zawodnicy nie osiągnęli nawet 

Ogólem. wzi~ło w tu~nleJu udział 112 I minimum. Tego wszystkiego nie da 
żawodmkow 1 zawodniczek. Zwycięzcy . · • d · ł 'd · 
otrzymali nagrody. Sędzią głównym się poltczyc aka emikom o zklm 
turnieju był mistrz Makarczyl<, który na plus organizacyjny. 
w dużej mierze przyczynił się do roz- Na zakończenie trzeba zwrócić u-
woju gry szachowej wśród młodzieży b t 1 g Maci·e1·ew-
szJ.:ói- zawodowych. wagę na ru a ną rę 
Zespół Techn. Przem.-Pedag. w Pa- skiego i Iwaszkiewicza oraz słabe 

b.lanicach weźmie udział w elimina- prowadzenie meczu piłki wodnej 
CJach międzyokręgowych I SP<>tlca się · 1 k. 
w dniach 11-12 kwietnia z zespoHtmi przez sędziego Kotu s iego. 
Poznania i Stalinogrodu. (Sam.) 

przeprowadzonych 
ostatnio mistrzostw 
indywidualnych 
woj. łódzkiego z.gOO­
nie stwierdzają, że 
poziom ich był lep­
szy, niż poziom mi­
strzostw Łodzi. 

Najsilniejszą jest 
w tej ~hwili Unia 
(Piotrków) ubiegaja­
ca się o awans do II 
ligi bokserskiej. Pię­
ściarze Unii w.~al­

czyli cztery t;Ytuły mistrzowskie. Do 
brze J'Ównież wypadli młodzi za­
wodnl'f:y pabianickiego Ogniwa, zdo 
bywcy dwóch tytułów. Ot.o lista no­
wych mistrz:,w; 

Brzóska i Wieczorek (Unia), Szcze 
pański (Stal Kutno), Rosiak (Ogni­
wo Pab.), Wojtasiński (Unia), Pio­
trowski (Ko!e-:jarz Kutno), Ma.siarek 
(Unia), Wieczorek (Ogniwo Pab.), Pa 
liński (Włókniarz Zd. Wola) i Ziem 
nicki (Włókniarz Tom.). 

Do tej ,.dziesiątki" wyjerożają-

W dalszych eliminacjach do ćwierćfi­
nalu uzyskano następujące rezultaty: 
Buchalik - Bełdowski 6:4, 6:1, Nicst,ój­
Fraszewsk: 6:0, 3:6, 6:3, Bratek (Stal) -
T. Tomaszewski 6:2, 6:2. 

Spotkania w konk epcji kobiet roz­
poczną się w czwarte 

Polityka Ądenauera 
nie rozbi\e 

wspólnego frontu 
sportowców niemieckich 

W Halle rozegrano kolarski wY­
ścig na przełaj o mistrzostwo NRD. 
Zwyciężył Schur, który na trasie 
21,6 km uzyskał czas 48:11 min. 

* • * 
W mistrzostwach piłkarskich NRD 

prowadzi od początku rozgrY,Wek 
Motv (Dessau). W ub. niedzielę 
przodo\'.>nilk rozgrywek zremisował 
z Wismut Aue 1:1. Do zakończenia 

O k d P I k• rozgrywek, w których bierze udział wa re or y O S I i1 drużyn. pozostało jeszcze zespo-

w podnoszen'u ciężarów łom do rozegta~ia. :-7 spotkań. 
W mistrzostwach województwa Coraz więcej organizacji sporto-

stalinogrodzkiego w podnoszeniu cię \1\'YCh NRD i Niemiec zachodnich po 
żarów startowało 25 zawodników z dejmuje uchwały o wspólnym prga-
fj kół sportowych. Ustnnowiono 2 re nizowaniu zawodów i mistrzostw • 
kordy Polski w trójboju ohmpij- ogólnoniemieckich, wbrew rozbijac­
skim. Nowymi rekordzistami zostali kiej polityce rządu Adenauera i jego 
Petrak (Stal Brzeainy), który w wa- amerykańskich mocodawców. Ostat 

.dze koguciej uzyskał 247,5 kg oraz Inio, po lekkoatletach i kolarzach, 
Scigała (Stal Brzeziny) w wadze lek ścisłą współpracę postanowili nawią 
kiej - 292,5 kg. zać gimnastycy. 

„„ ..... _,,, ... ______________________________________________________________________________________________________________________ __ 

A jednak myślało s•ię o nim bez przer­
wy. Szybko Ornoch stwierdził, że jego lo­
kator wraca podpity. Dziewczyny zau­
ważyły to już wcześniej, ale przyjmowa­
ły to tylko tłum;onym chichotem. Kiedy 
jednak niepewny krok i sztuczna wesołość 
Leona pov.rtarzały się coraz częściej, Or­
nochowa wzdychała z cicha„. 

- Taki młody. Na nic się zwałkoni„. 

ło się, Że już upadnie, Zaogniona rumień­
cem mrozu twarz zwracała się ku niemu 
ze spłoszonym ·podziękowaniem. 

Potem zabrakło węgla. Ornochawa pa­
liła tylko w -kuchni. Trzeba było zrezy­
gnować z ogrzewania drugiego pokoju. 
Początkowo dziewczyny znosiły to męż­
nie, kiedy iednak nocami kaszel Leośki 
dolatywał zbyt często, Leon zapropono­

Zima była tego roku cięż.ka. Nie wyre- wał zamianę na swoje uprzywilejowane 
montowany dom rychło okazał swoie bra- miejsce przy kuchni. Po długich targach 
ki. Pop~kałv rury. Trz,,.ba bvło wodę no- zdecydowano, że dopóki mrozy nie zelże­
sić z podwórza. Zwykle robiła to ranem ią, sypiać będą wszyscy w jednym po:w­
Leośka. Owinięta chustką, · w sukience i ju. Odtąd nocami izba Ornochów wyglą­
grubych pończochach, w domowych, przy dała jak jedno wielkie posłanie. Trzeba 
deptanych łapciach. ślizgała się na słojach było ostrożnie stąpać, żeby nie nadepnąć 
lodu. rozlanych wokół kranu niby sto- n::i głowy śpiących. A Leon upija! s.ię co­
piona parafina. Raz i drugi Leon pornóg! raz częściej. Ornoch patrzył na niego 
j~, odbierając wiadro z czerwonej, mo- I krzywo. Stary postanowił pozbyć się kr~-1 
krei dłoni, oodrrzvmniac i;i. kiedy zdawa I ouiącego lokatora: wyrozumiałości okaz:tł 

dosyć, a o „Francuzie" źle zaczynali mó­
wić na stoczni. Próbował parę razy poga­
d.ić z nim jak z towarzyszem. 

- Kiedy u mnie mieszkasz, to mi wsty 
<lu nie przynoś! - oświadczył kiedyś ze 
zmarszczką na czole. - Nie zapomu1aj, 
żeś partyjny, ludzie na ciebie patrzą. J:-.k­
że mamy ·innych podciągać, kiedy ten 
czy -Ów z naszych partyjniaków dostaje 
za markieranctwo ujemne punkty i z -eli­
minacji wyleci!. .. 

- Ejże, wujciu, a cóż to, mnichem je­
steście? - odpowiadał Leon ironicznie.­
A komuż to kieliszek wódki przeszkadza? 
Dziwne tu u was stosu ki! 

- Może i dziwne - mówił surowo Or­
noch. - Aleś ty 1powinien przykład da-

' wac. 
- Nie jestem księdzem - wzruszał ra 

mionami Leon. 
Ornoch zaczynał z cor~z większą. re­

zerwą odnosić się do „Francuza". Na ni-ter 
sk-im o Leonie mówiono jak o parszywej 
owcy. 

:_ Powinieneś, Ornoch, wpłynąć jakoś 
na niego! - naleg::lł mistrz Hańć i inni. 

Ornoch spluwał tylkó. 
- Niech się jeno odepli, przejdą mro­

zy, wyrzucę łobuza! - powtarzał sobie 
przez zaciśnięte zęby. 

~------~---------------------------------

Którejś nocy Leon wrócił późno. Zala­
ny był bardziej niz kiedykolwiek, ale 
zawsze w takim stanie budziła się w nim 
jakaś przenikliwość i ostrość myśienia. 
Tym razem rnróz oczadził go zupełnie. 
Wszedł po cichu, zdjąwszy buty przed 
progiem. W izbie tkwił ciężki zaduch cie­
pła, wyziewów ciał i oddechów wielu lu­
dzi. Starzy chrapali na łóżku, slychać by­
ło na przemian gruby pas Ornocha i dzi­
wnie żałosne pogwizdywanie przez nos 
gospodyni. 

Na środku Leon widział czarne włosy 
Leośki, rozsypane na plamie poduszki, i 
otwarte jej usta, łapiące suche powietrze. 
Obnażona ręka dziewczyn'!r zwisała bez­
władnie z jaśka, aż po cień włosów pod 
pachą i dysk piersi wymykający się z wy 
cięcia koszuli. Obok z pcxłlrnrczonymi ko 
Ianami sapała ciężko Jóźka. Białe uda roz 
chyliła beź'wstydnie, koszulę podciągnęla 
wysoko, Leonowi serce 1podchodziło pod 
gardło, krew pulsowała w usza<:h. Roze­
brał się na ślepo. Wszyscy spali twardym, 
przedrannym snem. Na pół przytomny 
podczołgał się i wsunął pod pierzynę Jóź.­
ki. Dziewczyna westchnęła !Przez sen, 
podrapała się i ufnie, miękko podesłała 
swoje rozgrzane ciało pod niecierpliwe rę­
c~ Leona. (D.c.n.) 
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